ILUSTROWANY 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Przed agiłałorami stoją ważne zadania 


Świadoma walkaopian 


fest cennym avki adem 


< 


od stanowiska roboczego do sta- 
armii agltatorów, 


którą uruchomiły Komitety Wyborcze Frontu Narodowego. Wyjaś- 
niają oni każdemu wyborey cel i zadania naszego Frontu Narodo- 


wego, popularyzują słowa wspaniałego 


Programu i mobilizują do 


wydajniejszej, lepszej 1 szybszej pracy. 


Przewodnicząca Komitetu Frontu 
Narodowego przy Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowego im. Więckowskie 
go w Łodzi — Maria Fus tak mó- 
wi o działał1ości Komitetu i pracy 
agitatorów. 


„Przystępując do organizowania 
naszej pracy przedwyborczej posta- 
wiliśmy sobie za cel zapoznanie ca 
łej załogi z Programem Wyborczym 
Frontu Narodowego, z zadaniami, ja 
skie wytycza on przed polską kla- 
są robotniczą | z obowiązkami któ 
re nakłada na każdego obywatela. 


Działalność naszą związaliśmy ści 
fle z życiem załogi, z jej codzienną 
walką o plan. Nasi agitatorzy to 
przeważnie przodownicę pracy, szwa 
czki, krojczynie, brakarki. 

Szczególną popularnością wśród 
załogi ZPO im. Więckowskiego cie 
szy się agitatorka Hanna Karma- 


zyn, przodująca brakarka, wyrabia- 
jąca 200 proc normy. 

Codziennie podczas przerwy śnia- 
daniowej Hanna Karmazyn zbiera 
wokół siebie grupę robotnic i współ 
nie czytają artykuły z gazet, zasta 
nawiają się nad poszczególnymi za- 
gadnieniami, wysuniętymi w Progra 


Załoga ZPB im. 
daje przykład 


Wśród 100 tysięcy  włókniarzy 
łódzkich, którzy stanęli do czynu 
produkcyjnego dla poparcia Progra 
mu Wyborczego Frontu Narodowego 
i uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) 
przodujące miejsoe zajmuje załoga 
ZPB im. Dzierżyńskiego w Łodzi — 
inicjator podejmowanta zobowiązań 
w przemyśle włókienniczym. 


Z obrad Kongresu Pokoju w Pekinie 


Wspólna deklaracja ; 


Indii f Pakistanu ; 


ważnym wkładem w sprawę pokoju w Azji 


PEKIN. — Na czwartkowym posie 
dzeniu Kongresu Obrońców Pokoju 
krajów Azji i strefy Pacyfiku prze- 
mawiał między in. członek delegacji 
radzieckiej Mirzo Tursun-Zadę, 

Słowa jego — iż przykład sźczęśli- 
wego życia ludu tadżyckiego — człon 
ka wielkiej rodziny narodów ZSRR 
— dowodzi przekonywająco, jak 
wielkie mogą być osiągnięcia naro- 
du, który wszystkie swe wysiłki ze- 


Bestialski 
chuligan 

skazdny 

na karę śmierci 


WARSZAWA, — W dniu 8 bm, Sąd Wo- 
iewódzki w Warszawie na sesji wyjazdo- 
wej w Wołominie rozpatrzył w trybie do 
raźnym sprawę bestialskich chuliganów 
Stanisława Smolińskiego f Waldemara 
Chruścikowskiego, którzy we wrześniu 
br. napadli na funkcjonariusza służby o- 
chr 4v kolei, Mymera, pobili go, a oa- 
s e zrzucili z pędzącego pociągu. Na 
skutek pobicia 1 upadku Rymer poniósł 
śmieró. 


Smoltński, notoryczny pijak 1 a- 

tnie karany wądownie, 
ecw linii Warsza 
Zwyrudniały 


Wileńska — 


wa 
chuligan 30 razy był zatrzymywany przez 
milicję za awantury wywoływane po pija 
nemu. 


Przewód sądowy wykazał w calej roz- 
sp 


ciągłości żonycm, zdemora) 
wanych przez wódkę, co griniu zdozene- 
rowanych burzycieli spuiecznego ładu 


kurator wska 
ki państwo lu 
Wartości: 


W przemówienia swym b: 
zał na wielki wysiiek, 
dowe wkiada w wychowanie 


wyc 
wateli. 


SWĄ wrogą postawa wobec społeczeństw» 
demoralizują naszą młodzież. 


nia przestępców, którzy godzą w przed- 
stawicieli władzy ludowej, nie może być 
pobłażania, 

Sąd Wojewódzki skazał Smolińskiego na 


karę śmierci, a Chruścikowskiego na ka- 
re 12 lat wiezienia, 


środkowuje na pracy pokojowej — 
powitano burzliwymi, długotrwały= 
mi oklaskami. 

Następnie, wśród ogólnego entu- 
zjamu i nie milknących oklasków 
odczytano wspólną deklarację Indii 
i Pakistanu. 

Deklaracja stwierdza, że wszystkie 
bez wyjątku nieporozumienia między 
Indiami a Pakistanem, które zagra- 
żają pokojowi w Azji i stwarzają wa- 
runki dla interwencji mocarstw im- 
perialistycznych w wewnętrzne spra 
wy obu krajów, mogą i powinny być 
uregulowane na drodze pokojowej. 

Deklaracja zawiera również propo- 
zycję spotkania obrońców pokoju 
Indii i Pakistanu w celu omówienia 
środków umożliwiających uregulo- 
wanie spornej sprawy Kaszmiru i in 
nych sprzeczności między Indiami 1 
Pakistanem. 

Przewodniczący Kuo Mo-żo stwier- 
dził, iż dobra wola, wykazana w łącz 
nej deklaracji Pakistanu i Indii na 
pewno w dużej mierze przyczyni się 
do rozwiązania problemu  kaszmir- 
skiego. 

Obrady trwają. 


Na zdjęciu: widok 


realizację Programu Wyborczego Frontu Narodowego 


Od mieszkania do mieszkania, 
nowiska roboczego chodzą członkowie wielkiej 


mie Wyborczym Frontu Narodowe- 
go, wyjaśniają sobie ordynację wy 
borczą. 

Podobne rozmowy toczą się w in- 
nych salach produkcyjnych zakła- 
dów im. Więckowskiego. 

Stałemu podnoszeniu się poziomu 
świadomości politycznej załogi zaw 
dzięczają zakłady im. Więckowskie- 
go w poważnej mierze swe sukcesy 
produkcyjne. Zrealizowały one plan 
kwartalny na 6 dni przed terminem, 
a plan wrześniowy wykonały w 111 
proc. 


Dzierżyńskiego 


Już pierwszy etap realizacji zobo 
wiązań we wrześniu br. zakończył 
się pięknym sukcesem załogi. Zobo 
wiązania |-zypadające na ten okres 
wykonane zostały przez załogę przę 
dzalni średnioprzędnej w 106.37 pro 
centach, przędzalni odpadkowej w 
110,99 proc., tkalni zaś w 111.81 proc. 

Dzięki realizacji zobowiązań plan 
wrześniowy załoga ZPB im. Dzier- 
żyńskiego wykonała w _ przędzalni 
śrędnioprzędnej w 102,54 proc, w 
przędzalni odpadkowej w 101,35 
proc. w tkalni zaś w 109,44 proc. 

Cała załoga uczyniła olbrzymi wy 
siłek, aby uruchomić wszystkie u- 
te dotychczas rezerwy. Współ- 
działali przy tym ściśle z robotni- 
kami członkowie pereonelu technicz 
nego, majstrowie i inżynierowie. 

Ich zasługą jest doprowadzenie 
parku maszynowego, zarówno w tkal 
ni jak i przędzalni do stanu pełhej 
sprawności technicznej. 

Wszystkie te wysiłki przyczyniły 
się m. in. do zlikwidowania wąskie 
go gardła produkcji zakładów, ja- 
kim był oddział przygotowawczy 
przędzalni średnioprzędnej. 


XIX Zjazd WKP(b) 


dalszego rozw 


MOSKWA. — Agencją TASS po- 
daje: 

Na posiedzeniu przedpołudniowym 
XIX Zjazdu WKP(b) w dniu 10 bm. 
wysłuchano referatu w sprawie 
czwartego punktu porządku obrad — 
„Zmiany w statucie WKP(b)". Refe- 
rat wygłosił sekretarz KC WKP(b) — 
N. S. Chruszczow. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja 
nad referatem. Jako pierwsi zabrali 
głos — M. Szkiriatow (Moskwa), E. 
Furcewa (Moskwa), M. Zimianin 


W ZPDz. im, Mariana Buczka 
obliczono wczoraj właśnie wyni- 
ki realizacji zobowiązań za trze- 
cią dekadę. Dały bardzo pomyśl- 


ne rezultaty. Szczególnie jeśli 
chodzi o pracowników, którzy do 
tychczas nie wykonywali swoich 
planów. 

Krystyna Mruk była jedną z 
gorszych szezotkarek, wykony- 
wała ledwie 32 proc., a dziś ma 
już 90 proc. Zofia Budziejewska 
wykonywała 67, a teraz — 90 
proc. z 

— Żeby tam nie wiem co. mu 
szę dociągnąć do 100 proc! — 
mówi z uporem. 

„Dociągnie* na pewno, zwłasz- 
cza, gdy weźmie przykład z Lon 
glna Iwaszkiewicza, kotoniarza, 
który już wykonał swe zobo- 
wiązanie i to w 200 procentach! 

a Ai 


— A ta Tomaszewska tylko 
hamuje nam wykonanie zobo- 
wiązań — mówią ze złością Jani 
na Bernsztajn, Marla Bykowska 
i Leokadia Owczarek. + 

Prządki z ZPB im. Dubois ma 
ją rację. Waclawa Tomaszewska 
bardzo często opuszcza pracę 
bez usprawiedfwienia. Nie wy- 
konuje swoich planów, a przez 
to obniża wydajność całej przę- 
dzalni. 

Na tkalni natomiast jest Ina- 
czej. Tam wykonują zobowiąza- 
nia nawet cl, którzy dotychczas 
mieli wydajność poniżej stu pro 
cent. Na przykład Stanisław Ho 
ja—wykonywai dotąd 91,2, a obec 
nie 102,4 proc, Michalina Wil- 
czyńska z 94,3 —  podwyższyła 


swoje wykonanie do 102,9 proc. 
A Weronika Żbik 1 Feliksa Sa- 
lamon zbliżają się już do 110 
proc.! 


Idziemy do jednega 


celu 


Rośnie przyjaźń 


dia demokratycznych Niemiec 


— powiedział pre 
do załogi kombina 


BERLIN. — Dnia 8 bm. członko- 
wie rządowych delegacji zagranicz- 
nych, przybyłych do Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej na uroczy- 
stości święta narodowego NRD, zwie 
dzili teren budowy kombinatu hut- 
niczego „Ost“ w Fuerstenbergu n. 
Odrą. 


mier Cyrankiewicz 
tu hutniczego „Ost“ 


W zwiedzaniu pierwszego socjali- 
stycznego miasta NRD wzięła udzia! 
delegacja polska z premierem Cy- 
rankiewiczem na czele. 

Załoga kombinatu serdecznie po- 
witała delegatów zagranicznych. Po 
zwiedzeniu wielkich pieców i urzą: 
dzeń kombinatu premier Cyrankie- 
wiez podziękował załodze w imieniu 
gości zagranicznych za serdeczne 
przyjęcie i życzył budowniczym kom 
binatu nowych sukcesów w pracy, 


Premier Cyrankiewicz powiedział 
m. in.: 


Przybyliśmy tu, 
1 


aby zapoznać się z 
raca, aby pozdrowić 


ską Ropnħike Ludową. 
Węgry, Rumunię, Bulg 


ię, Albanię. 


radościa 


s 
przyjaźń do nizodu niemi 


ieckiego. 


Rośnie ona d! 
jak i u was nie 
i 


gdyż zarówno u nas- 
a kapitalistów | ab- 
1 monopoli 


ń fa was bedzie rosia, ho rosną 


ozólas sali obrad 4 
`: Fot. — CAF 


demokratyczne Niemcy, 


wytyczył 


droge 


oju Kraju Rad 


(Białoruś), A. Poskrebyszew  (Mo= 
skwa). 

Na posiedzeniu przedpołudniowym 
wygłosili przemówienia powitalne, go 
rąco witani przez Zjazd — sekretarz 
generalny Komunistycznej Partii 
Francji — Maurice Thorez, sekretarz 
generalny Komunistycznej Partii 
Hiszpanii — Dolores Ibarruri, 
tarz generalny Ludowo-Socjalistycz 
nej (komunistycznej) Partii Kuby — 
B. Roca. 

Na popołudniowym posiedzeniu 
XIX Zjazdu Wszechzwiązkowej Ko- 
munistycznej Partii (bolszewików) 
w dniu 10 bm. toczyła się nada] dy- 
skusja nad referatem N. S. Chru- 
szczowa „Zmiany w statucie 


Obradom przewodniczył O. Kuusi- 
nen. 

W dyskusji nad referatem zabiera- 
li głos: Borisow (Jakucka ASRR), Ko- 
złow (Leningrad), Klimenko (Ukrai- 
na), Jakubow (Azerbejdżan), Alimow 
(Uzbekistan), Afonow (Kazachstan), 
Kiriczenko (Ukraina). 

M. Saburow omówił wyniki pracy 
komisji powołanej przez Zjazd w ce- 
lu rozpatrzenia uzupełnień do pro- 
jektu dyrektyw, w sprawie piątego 
pięcioletniego planu rozwoju ZSRR 
na lata 1951 — 1955. 

Zjazd przyjął jednomyślnie dyrek- 
tywy XIX Zjazdu Partii w sprawie 
piątego pięcioletniego planu rozwoju 
ZSRR na lata 1951 — 1955. 

Na posiedzeniu popołudniowym 
wygłosili przemówienia powitalne 
przewodniczący Komunistycznej Par 
til Norwegii E. Loevlien, przedstawie 
ciel Komunistycznej Partii Wenezueli 
F. Bolanos, sekretarz Algerskiej Par 
til Komunistycznej L. Buchali oraz 
przedstawiciel Komunistycznej Par- 
tli Indonezji. 


Wylazd 

delegacji polskiej 

na sesję ONZ_ 
do Nowego Jorku 


PARYŻ. — W nocy z 8 na 9 pat- 
dziernika wyjechała z Cherbourga 
delegacza polska na VII sesję Zgcoma 
dzenia Ogólnego NZ w Nowym Jor- 
ku z ministrem dr Stanisławem 
Skrzeszewskim na czele. 


Samolot amerykański 
naruszył © 
granicę powietrzną NAD 


BERLIN, — Dota 9 października zastęp 
ca szefa sztabu grupy radzieckich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech, gonerni-Ma- 
jor Trusow, skierował do sztabu nr 
kańskich wojsk okupacyjnych w Ni 
czech protest przeciwko naruszeniu przez 
samelot amerykański reguł przelotów nad 
terytorium Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. 

Pismo gen. stwierdza, że 


8 października br., 0 godz. 828, samolot 
amerykański typu aruszył grani- 


| WKP(b)". 


Trusowa 


walde. 


Samolot amerykański nie wykonał po- 
lecenta samolotów radzieckich w sprawie 
lądowania | usiłował ukryć się w chimu* 
rach. 

W zakończeniu swego pisma en. Trus 
sow zażądał surowego ukarania winnych 
I padięcia kroków. hy w przysziości 
moloty amerykańskie nie narnszały pri 
plsów o przelotaeh nad terytorium Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. 


Najście 
policji francuskiej 
na Bank PKO 


w Paryżu 


— w środę 8 bm. policja tran- 


rowadziła 12-zodziazią rewizję 
ch „Banku PRO“ w Paryżu przy 
thout or 23. Policja przecięla 


polaczenia telefouiezne banku z miastem, 
zatrzymała wszystkich klientów i zabra 
ia liczne dokumenty PKO, między inny- 
mi księgę akredytywów, p: ajae w 
ien sposób normalne funkcjonowanie 
banku, 


cjl, paraliżującej działalność banku j nnie 
możliwiającej wykonywanie umów hane 


dlowych poisko-francuskich. 


STR "2: 


Wymazaliśmy „Polskę B“ 


Tworzy 


dartych dzieciach, gdzie zapałkę dzie 
lito się na cztery, gdzie nie znano le- 
karza, szkoły i książki. 

„Można zaryzykować powiedzenie. 
1ż taki sam pług orał ziemię za cza- 
sów króla Sobieskiego jak i za dyk- 
tatury Piłsudskiego“ — pisze o tych 
ziemiach pisarz i znawca dzić 
polskiej wsi, Jalu Kurek. 

Obok głodujących wsi z tzw. „zbęd 
nymi ludżmi“ były wegetujące mia- 
6ieczka, odległe o kilkadziesiąt kilo- 
metrów od linii kolejowych, brudne 
-i zapomniane, o chylących się ku zie- 
mi ruderach. 

To było rzeszowskie, lubelskie, 
białostockie, kieleckie i Podhale, 


Fala protestów 


ogarnęła Francję 
w odpowiedzi 
na akcjęPinaya 


PARYŻ. — Prowokacyjna akcja 
rządu Pinaya zatacza coraz Szersze 
kręgi. Policja po przeprowadzeniu 
brutalnych rewizji w wielu lokalach 
organizacji demokratycznych aresz- 
towała bezprawnie  przywi 
Związku Republikańskiej Młodzieży 
Francuskiej Ducolone'a, Laurenta, 
Baillota i Meuniera. 

Jak donosi Agencja AFP, dnia 10 
października policja francuska are- 
sztowała sekretarza generalnego 
Powszechnej Konfederacji Pracy 
(CGT) Le Leapa, który został osa- 
dzony w więzieniu „Fresnes“, 

Dziennik „Humanite* podaje, że 
je faszystowskie rządu Pinaya 
wobec demokratycznych organizacj. 
1 przywódców związkowych i mło- 
dzieżowych wywołały w całym kra- 
ju fale protestów. 


Odpowiadamy 
pedała rak 

D. GRZEBIENIOWNA — KRAKOW; Po 
wieść „Sygnał w ciemnosciach" nie uka- 
że się w książkowym wydaniu, 

J. 1 F, OLLER: Prezydium Rady Na- 
rodowej (Piotrkowska 104) przyjmuje w 
poniedziałki w godzinach 17 — 20. W ady 
macie możność bczpośredniego przed- 


stawienia próśb, 1 zażaleń. 

T. PAWLIKOWNA — SIERADZ! | W 
sprawie korespoadencyjnych kursów han 
diowych, terminu, warunków nozestnic- 


twa itp. — może Pani zwrócić się do se- 
kretariatu koresp. kursów dla techników 
spółdzielczości — Łódź, ul, Zielona 15, 

GŁOWACKI — ŁÓDŹ: Chwilowo nie 
można dokonać reperacji gumowych po- 
deszew z indyjskiej gumy sposobem ño- 
klejania kawałków, natomiast można zmie 
nić cały spód na nowy gumowy. Zeclice 
Pan zwrócić się do punktów ustnzowych, 
nv. Poludniowa 18, Jaracza 12, Piotrkow- 
ska 69 lub in. 

C. GRYGLEWSKI — RADOMSKO: In- 
terweniujemy w Prezydium WRN — 
Wydział Oświaty. 


V| spuściźnie po rządach obszarników i 


Și 


Nie sięgały na te ziemie inwesty- | 
W interesie prze- 
mysłowców leżało nie równomierne 
zagospodarowanie kraju, lecz budo- | 
wanie fabryk w specjalnie wygod- 
nych dla osiągnięcia największego zy 
sku okręgach. 
Ciężar zacofania, odłogi 1 rumowi- 
h ziem odziedziczyliśmy w 


ska 


fabrykantów. Do tego obrazu zaco- 

fania i nędzy wojna dodała gruzy 

domów, zgliszcza wsi, ruiny miast. 
Taki był start naszego wielkiego 


budownictwa, Nikt nie mote zaprze 
czyć, że był to start trudny. Tym 
wspanialsze są więc wyniki, które 


już zostały osiągnięte. 

Oczywiście zlikwidować zacofanie 
wieków jest nie łatwo — na to nie 
wystarczy kilku Jat, trzeba wytężo- 
nej pracy przez dziesięciolecia, 

Osiem lat władzy ludowej zmieniło 
już oblicze tych ziem, stworzyło im 


y 

zwala nam to zmazać z tego obszaru 
ową literę „B* sanacyjnego alfabetu. 

Nasz obecny plan 6-letni jest pla- 
nem przebudowy Polski w wielką 
potęgę przemysłową. Zamienił on 
cały kraj w olbrzymi tętniący ży- 
ciem, twórczą pracą — plac budowy. 

Spójrzmy na województwo lubel- 
skie. Każdy wie, że czołowy obiekt 
planu, wspaniała i wielka Fabryka 
Samochodów Ciężarowych rozpocz 
ła już pracę. W oparciu o zwiększo- 
ną produkcję rolniczą stworzy się tu- 
taj zakłady przetwórcze, jak prze- 
yki makaronu, 


Przez dalszą mechanizację pracy, 
wzrost liczby, spółdzielni produkcyj- 
nych, rolnictwo Lubelszczyzny zwięk 
szy uprawę roślin przemysłowych. 
Plony z hektara powiększą się 
w pszenicy o 50 proc, a w jęczmie- 
niu o 70 procent. 

Z lubelskim sąsiaduje wojewódz- 
two rzeszowskie. Kraj bogatych za- 
sobów mineralnych. Tutaj powsta- 
nie 30 nowych zakładów przemysło- 
wych, rozbuduje się nasz przemysł 
naftowy. 

Bogactwa leśne tych ziem pozwala- 
ją stworzyć fabryki celulozy, tartaki 
i parkieciarnie. Nowa fabryka ma- 
szyn, fabryka śrub, odlewnia i wal- 
cownia żelaza stworzą miejscowy 
przemysł metalowy. W Przemyślu 
powstaną zakłady dziewiarskie, w 
Rzeszowie — zakłady bawełniane, a 
w Krośnie — jedwabniczo-galante- 
ryjne. 

Rolnictwo nastawi się na hodowle 
i ma zająć pod tym względem drugię 
miejsce w kraju. 

Drugim najbardziej zaniedbanym 
województwem było białostockie. 
Plan 68-letni przynosi mu rozwój prze 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


a nowe życie 


na terenach, które sanacja skazała na zacofanie i nędzę 


„Polska B“ — to obraz „zabitej de- | 
skami“ wsi o nędznych” chatach, ab-i cje kapitalistów. 


mysłu włókienniczego. W Zambro- 
wie rozpoczyna się budowę kombina- 
tu włókienniczego. W samym Bia- 
łymstoku i okolicy powstają już za- 


m. in. cukrownia w Suwałkach, za- 


kłady olejarsko-mydlarskie, garbar- 
nia i wytwórnia bekonów. 
W bogatym w lasy województwie 


białostockim powstaną fabryki skle- 
jek i wielkie zakłady meblarskie. 

Rolnictwo będzie zasilone przez 
2.500 nowych traktorów i 30 POM-ów 
Zasłynie białostockie z uprawy lnu, 
jęczmienia, buraków cukrowych, ty- 
toniu, rzepaku i ziemniaków, 

Budowa wielkiej elektrowni na 
Bugu zapewni prąd fabrykom i wio- 
skom zaniedbanej przez kapitalistów 
ziemi białostockiej. 

„Wykonanie wielkich planów naro 
dowych bieżącego 10-lecia — mówi 
Program Wyborczy Frontu Narodo- 
wego — uczyni Polskę krajem po- 
tężnego nowoczesnego przemysłu, 
krajem rozwijającego się, postępowe 
go rolnictwa, krajem wysokiej kul- 
tury, jednym z przodujących krajów 
Europy". 

Takie będzie to dziesięciolecie dla 
ziem którym fabrykanci i obszarni- 
cy nadali literę „B”. Bieżące dzie- 
sięciolecie to dalszy rozwój przemy- 
słu i rolnictwa tych ziem, szybki 
wzrost dobrobytu ich mieszkańców 
i rozwój kulturalny. 

Walka o wykonanie wielkich pla- 
nów narodowych — dźwigni naszego 
rozwoju, jest więc dziś najwyższym 
zadaniem każdego obywatela. ż 

|. L. 


| 


Pan Parsons miewa 


Business 


„Americans, go home!" — „Ame- 
rykanie, zabierajcie się do domu! 
słowa te brzmią głośno we wszyst- 
kich krajach, w których rozkwate- 
rowali się okupanci amerykańscy. 
„Jankesi, do Ameryki!“ — napisy ta- 
kie pojawiają się na ścianach gma- 
chów, na asjalcie ulic, na parape- 
tach mostów, na tablicach, umie: 
czonych wzdłuż dróg — we wszyst- 
kich miastach i wsiach uciemiężonej 
Europy zachodniej, Słowa te stały 
się jakby dewizą ludzi walczących 
o pokój. 

Przez długi czas amerykańscy pod 
żegacze wojenni „starali się nie zau- 
ważać' tego żądania milionów. Poli- 
cja zmarshkallizowanych państw sta- 
rannie usuwała napisy. Jednakże sto 
wa te tak silnie utrwaliły się w nor- 


Trwają przygotowania 
do rozpoczęcia montożu 
stalowej konstrukcji 


Pałacu Kultury 
i Nauki 


WARSZAWA. — Po całkowitym 
zakończeniu budowy fundamentów 
pod wysokościową część Pałacu Kul 
tury i Nauki, radzieccy budowniczo 
wie przygotowują się obecnie do 
rozpoczęcia montażu stalowej kon 
strukcji wielkiego gmachu. 


izym 
Jednocześnie brygady robotników 
radzieckich kontynuują prace przy 
budowie skrzydeł bocznych pałacu. 


Zmiana odznak dla młodszych oficerów 


Stopień c 


horążego 


iest pierwszym stopniem oficerskim 


WARSZAWA. Obowiązujące 
„Przepisy ubiorcze żołnierzy sił zbroj 
nych w czasie pokoju” ustalają nastę 
pujące odznaki stopni wojskowych 
dla oficerów młodszych w wojskach 
lądowych, w wojskach lotniczych, w 
wojskach obrony przeciwlotniczej i 
w piechocie morskiej: chorąży— jedna 
gwiazdka, podporucznik — dwie, po- 
rucznik — trzy, kapitan — cztery 
gwiazdki. 

W marynarce wojennej — na nara- 
miennikach gwiazdki koloru złotego 
noszone tak samo jak w wojskach 
lądowych. 

Oficerowie młodsi marynarki wo- 
jennej noszą na rękawach odznaki z 
taśmy: chorąży — jedną, podporucz- 
nik — dwie, porucznik — trzy, ka- 
pitan — cztery taśmy. 

Przepisy mają na celu ujednolice- 
nie sposobu noszenia odznak stopni 
oficerskich oraz podkreślenie stopnia 


chorążego jako pierwszego stopnia 
oficerskiego. 

W armii przedwrześniowej stopień 
chorążego był nazywany „żelaznym 
stopniem“, to znaczy stopniem, któ- 
rego odznaki zbliżone były do odznak 
stopnia oficerskiego, lecz który nie 
dawał noszącemu go praw oficera. 

Chorążowie nie byli zaliczani do 
korpusu oficerskiego i nie mieli pra- 
wa do awansowania w korpusie ofi- 
cerskim. 

W ludowym Wojsku Polskim 
każdy żołnierz za gorliwą, wzorową 
służbę ma możność dalszego awansu, 


a droga do szkół oficerskich i do kor- | 


pusu oficerskiego stoi w pełni otwo- 
rem przed synami robotników, pra= 
cujacych chłopów i inteligentów. 

W myśl regulaminu służby we- 
wnętrznej, stopień chorążego jest 
pierwszym stopniem młodszego ofi- 
cera, 


Nr 244 
humor... 


iiber alles 


malnym życiu krajów okupowanych 
przez Amerykanów, że obecnie cy- 
niczni bussinessmeni.. próbują wy= 
korzystać je w najbardziej niespo- 
dziewany sposób, 

Oto wymowny przykład, W pary= 
skim wydaniu amerykańskiej reak- 
cyjnej gazety „New York Herald 
Tribune" regularnie ukazuje się 0- 
głoszenie: następującej treści: 

„Amerykanie, nie zabierajcie się 


do domu, zanim nie odwiedzicie u> 
przednio najstarszej firmy w Pary- 
żu—Atlance, największego we Fran 
cji 


najlepszych pers 


dalej poszedł niejaki 
Dwight Parsons, kierownik: wydzia- 
tu reklamy amerykańskiej firmy ko- 
miinikacji powietrznej „Pan Ameri- 
can Airways". Jak donosi duńska ga 
zeta „Berlingske aftenavi: ten 
przedsiębiorczy bussinessman wyna 
jat malarza, który systematycznie ob 
chodzi ulice Paryża z wiaderkiem 
farby i pędziem i robi niewielkie 
„uzupełnienia" do wszystkich napo=« 
tykanych po drodze napisów: „Ame- 
tykanie, zabierajcie się do domu!“ 
Po interwencji malarza tekst wyglą= 
da jak następuje: 

„Amerykanie, zabiertjcie się do 
domu na samolotach „Pan American 
Airways: 

Nie można zaprzeczyć: pan Pare 
sons posiada petwną dozę humort. 
Ale ji to miewesoły humor... 


BN 


M. T. — DŁUTÓW: — Zapytuje 
Pan, czy po odbyciu służby wojska= 
wej należy się pracownikowi urlop 
wypoczynkowy? Służba wojskowa 
liczy się jako dalszy ciąg pracy, « 
więc przy zachowaniu ciągłości pra» 
cy, jeżeli zainteresowany nie - sko- 
|rzystał z należnego mu urlopu wy- 
| poczynkowego — udziela go ten za- 
kład pracy, w którym pracował po 
przednio i do którego wrócił po od 
byciu służby wojskowej. Jednak w 
przytoczonym przez Pana wypadku 
pracownik stracił prawo do urlopu, 
gdyż po powrocie z wojska nie przy 
jał pracy w dawnej instytucji, leca 
zaangażował się do nowej, a więc 
utracił prawo do zaliczenia mi čą 
głości pracy, a tym samym i do ur 
lopu wypoczynkowego. Dopiero po 
przepracowaniu ustawowego termi- 
nu będzie mógł otrzymać urlop. 

. 


magazynu 


+ + 

IRENA SZYMCZAK: — Mąż Pà- 
ni choruje ponad 3 miesiące, obec- 
nie przebywa w sanatorium. ZPDz. 
im. Buczka, gdzie mąż był zatrud- 
niony, wymówiły pracę i teraz cho 
ry przeszedł na zasiłek ZUS-u. Czy 
wymienione zakłady postąpiły elusz 
mie, odmawiając wydania bonów tù 
szczowo - mięsnych dla Pani i dziec 
ka? Otóż postąpiły niesłusznie, gdyż 
(ezes cały okres, w którym chory 


pozostaje na zasiłku — należą się bo 
ny. Interweniujemy. 


a O O a Ó 


— W zasadzie szukasz muzyki, 


ale przy 


— Sztuczne szczęki 


ze  szlachetniejszych 


Codzienna nowelka „Fxpressu“ 
CORME OWSA oe cą 


M. Kalinowski 


Niewdzięczny pacjent 


Jerzy kupił sobie nowy aparat radiowy. 
Aparat był wyposażony w pięć lamp i ada-; 
pter, Można było na nim łapać krótkie, 
średnie i długie fale. 

— Człowieku — powiedział do mnie 
słuchając mojej starej katarynki, dostawa- 
łem zupełnego kręćka. Wszystko tam się mie- 
szało razem. Nieraz parę stacji gadało na 
raz: jedna o uprawie buraków, druga o wy- 
chowaniu dzieci, a w trzeciej gwizdał ktoś po 
mistrzowsku starego walca Straussa. Za to 
ten aparat to już ostatni krzyk tech: 

— No tak, no tak — bąknąłem. 

Przyjrzałem się uważnie temu radiowemu 
cudowi i skonstatowałem: 

— Nienajgorszy! 

Jerzy spojrzał na mnie karcącym wzro- 
kiem. 

— I to jest wszystko, co chciałbyś powie- 
dzieć o tym aparacie? — mruknął niechęt- 
nie. 

— Na razie tak — odpartem i zacząłem | 
podziwiać niesłychaną wprawę, z jaką mój 
przyjaciel przekręcał gałki i zmieniał dłu- 
E fal. 

Kolejno dochodzi * do mnie urywki audy- 
cji z Hamburga, ze Stockholmu, z Ostendy i 
Paryża. 

— A to jest Tanger! — objaśniał mnie Je- 
rzy. A teraz przeniesiemy się na chwilę do 


Addis Abeby. 


go przyjaciela, on zaś raz wraz _ przekręcał 
galkę rozradowany, rozanielony. 
— A teraz posłuchaj! — kr 


yknął nagle. 


| — Mówi Grenlandia! Czy to nie jest cudow- 


ne? Siedzimy sobie tu, w NRD i słyszymy 
wyrażnie, co mówią ludzie, oddaleni stąd o 
tysiące kilometrów! 

— Dobrze, dobrze — przyznałem zgodnie 
— ale co mnie obchodzą paplaniny w ja- 
kichś tam dla mnie zupełnie niezrozumia- 
łych językach? Nastaw radio tak, żebym 
miał ze słuchania jakiś pożytek. 

Jerzy spochmurniał, niemniej 
Europy. 

W aparacie rozległy się brzęczenia i trzas- 
ki. 

— Tuluza! — objaśnił mnie przyjaciel. 

— Nastaw nareszcie na jakąś niemiecką 
stację — nacierałem. 

— Dobrze! — zgodził się. 

Znowu fala trzasków w aparacie, a potem 
alem hałas orkiestry, grającej boogie- 
woogie. 

— Ale żeś nastawił! — mruknąłem nie- 
chętnie. 

— Sam przecież twierdziłeś, że stęskniłeś 
się za niemiecką stacją nadawczą! 

— Owszem, niemiecką, ale naszą, z NRD, 
a nie zachodnio-niemiecką. 

— Muzyka jest muzyką — bronił swojego 
punktu widzenia — jest obojętne, czy na- 


wrócił do 


Podziwiałem geograficzne wiadomości me-| dają ją w Hamburgu czy w Lipsku. 


tej sposobności słuchasz propagandowych 
bzdur, które nadają z tamtej trony... 

—0, jestem za starym wróblem, ażeby 
dać się złapać na plewy — zapewnił mnie z 
dumą. — Ja nie słucham radiowych kłamstw 
Zachodu i nie wierzę w nie. 

To powiedziawszy przekręcił znowu gał- 
kę... 
„Dwa tygodnie potem spotkałem go znowu 
na poczcie. 

Uderzył mnie ręką po ramieniu i powie- 
dział coś półgębkiem. 

Spojrzałem na niego uważniej. 

— Cóż to, masz zapalenie migdałów? 

Potrząsnął głową i przyłożył palec do 
swoich zapadniętych policzków. s 

— Co się z tobą stało? — pytałem dalej, 
zaniepokojony jego wyglądem. Z ust jego 
wydobyło się parę syczących, niezrozumia- 
łych słów. y 

— Szum.. szum.. SZUM... SZUM. + | 

— Szum... szu SUSZ... SZUSZ.. 
Od kiedy mówisz tak płynnie 
językami? — zdziwiłem się. 

Znów potrząsnął głową, a kiedy otworzył 
usta, zauważyłem z wielkim zdumieniem, że 
Jerzy nie ma zębów. 

— Przyjacielu! Co cię stało z twoimi 
szczękami? — zrobiłem wielkie oczy. 

— SZUM.. SZUM. SUSZ... SZUSZ... za- 
syczał i dziko gestykulując pociągnął mnie 
w stronę wyjścia. 

Wymowa jego była bardzo cudaczna, jed- 


obcymi 


nak po jakimś czasie przyzwyczaiłem się do 
|niej i zacząłem go rozumieć. 


metali mają być zarejestrowane, a potem O- 
błożone podatkiem, ewentualnie skonfisko- 
wane — wytłumaczył mi Jerzy, 

— Słuchaj — przerwałem mu szorstko — 
jesteś osłem do dziesiątej potęgi. 

Zaczerwienił się lekko i zaczął się jąkać. 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 

— To raczej ty mi powiedz, kto opowie- 
dział ci podobne bzdury. 

— Sam wiesz — zaczął niepewnie — że 
jestem zapalonym zwolennikiem radia... 

— Rozumiem.. A tę informację uzyskałeś 
też drogą radiową, nieprawda? 

— Wiaśnie... 

— Naturalnie było to radio zagraniczne, 
tak? 

Posępnie skinął głową. 

W milczeniu szliśmy ulicą. Wreszcie zapy= 
tałem: 

— A gdzie podziałeś swoje sztuczne, złote 
szczęki? 

— Zakopałem je.. w ogrodzie.. — powie- 
dział cicho. — Twierdził, że będzie bezpie- 
czniej, jeśli się je zakopie... 

Dwie z górą godziny kopaliśmy potem w 
jego ogrodzie, nie znajdując tego, czego 
szukaliśmy. Wreszcie pod iopatą Jerzego moc- 
no coś zgrzytnęło. 

— A tam, do stu diabłów! — zaklął brzyd- 
ko mój przyjaciel, podnosząc do góry prze- 
ciętą na dwie części szczękę. 

Dobrze mu tak! Niech nie słucha zagra* 
nicznego radial 


4Z niemieckiego opr. B.) 


Po Apelu ZG ZMP 


Najlepsi mają głos... 


to odważny i nie lęka się przeszkód, komu drogi jest roz- 
kwit ojczyzny — na najważniejsze odcinki naszego bu- 


downietwa!'"... 


Ci czterej młodzi chłopcy siedzą- 
ey w poplamionych kombinezonach 
są odważni, swym osiemnastoletnim, 
pełnym entuzjazmu sercem kochają 
swą ojczyznę — Polskę Ludową, 
która dała im wiedzę, dała zawód, 
dała chleb. 


Nie namyślali się długo. Już w 
kilka godzin po przeczytaniu ape- 
lu Zarządu Głównego ZMP. wzywa 
jącego naczą najlepszą młodzież do 
ochotniczego zaciągu  pionierskiego 
do najtrudniejszych i  najważniej- 
szych gałęzi przemysłu, zgłosili się 
Jako piermi w swych zakładach. 


Stanęli na  masówce przed 
młodzieżą zebraną na sali. Janek 
Janueiewicz czyta powoli i z prze- 
jęciemi 

— My, ZMP-owcy, zatrudnieni w 
ZPB im. Stalina, w warsztacie me- 
chanicznym zakładu „A“ po zapoz 
naniu się z treścią Apelu, chcąc w 
pełni realizować słowa ślubowania 
,zlotowego, zwracamy się do, organi 
zacji ZMP, aby skierowała nas do 
pracy w kluczowych zakładach prze 
mysłu metalowego. Podpisani: Jan 
Janusiewiez ślusarz,  Eusta- 
thiusz Kisiel — ślusarz, Zdzisław 
Zambrzycki — spawacz, Władysław 
Nowicki — ślusarz, 


Gorącymi oklaskami witają zebra 
ni chłopcy 1 dziewczęta pierwszych 
pionierów ochotniczego zaciągu ze 
swego zakładu, 


Na mównicę wchodzi stolarz Anto 
m Ochmanowicz. 


— Nie jestem ZMP-owcem, 
zumiem, że nasze kluczowa 
przemysłu potrzebują rąk do płacy, 
dlatego również proszę o skierowa 
nie mnie do pracy w górnictwie, 


Janusiewicz pracuje w ZPB im. 
Stalina już od dwu lat. Kisiel i No 
wicki są jego rówieśnikami, naj- 
młodszy jest Zambrzycki. Nie ustę- 
puje jednak swym kolegom w pra 
cy. Całą czwórkę łączy mocna więż 
— umiłowanie ojczyzny i pragnie- 
nie budowania jej siły. 


— Nie zrobimy wstydu zakładom, 
kiedy organizacja skieruje nas na 
odpowiedzialne odcinki produkcji. 
Chcemy pracować, pracować i uczyć 
się, Trzeba nam jeszcze wiele, by 
stać się prawdziwymi fachowcami. 
Silna wola pomoże nam jednak w 
pokonaniu wszystkich trudności — 
mówią. 

Daleko poza mury śwletlicy fa- 
brycznej niosą się słowa hymnu 
młodzieżowego Śpiewanego na za- 
kończenie masówki. Czterej kole- 
dzy wraz ze swym starszym towa- 


Uroczysta Akademia 
z okazji 


- Dnia Wojska Polskiego 


W dniu 11 bm. o godz. 18 w 
sali MDK przy ul. Moniuszki 
4-a odbędzie się uroczysta aka- 
demia z okazji Dnia Wojska 
Polskiego zorganizowana przez 
Prezydium Rady Narodowej m. 
Łodzi, Zarząd Łódzki LPŹ i 
Dowž^ztwo Garnizonu Łódzkie 
go WP. 


Wsłen tylko za zaproszeniami, 
| 


Dobrze- wykonane] 
orki _ przedzimowe 
przyczyniają się doj 
poprawienia upra- 
wnośći 1 urodzaj-j 
mości gleby. 
Orki  przedzimowe 
pozwalają na za- 
trzymanie w glebie] 
wiigoci, niszcza! 
chwasty. 


Na zdjęciu: trakto- 
rzysta Józef Zak-| 


rzewski z PGR Ko- 


syń przeprowadza 
orki przedzimow 
CAF — fot. 
Zmitrowicz. 


rzyszem mocno akcentują słowa pie 
śni „hej, kto młody, pójdź z nami i 
walcz..." Każde śpiewane słowo 
przybierą realne kształty rusztowań, 
budowli, kominów fabrycznych 
wspaniałych obiektów socjalizmu. 
(Uch) 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Wyłania się piękna wizja Polski... 


Jechaliśmy przez Psie Pole. Dokcła widać było ruiny i zglisz- | 
cza. Za Wrocławiem szerokie pola świeciły pustką. Jesienny 
wiatr targał uschłymi badylami ostów i łopianów. 


Most na 


Odrze, podobnie jak i most na warszawskiej Wiśle, zwisał z brze- 
gów w żałosnych strzępach. Drogami szli i jechali ludzie .. . pra- 


wowici spadkobiercy tej ziemi 
niewoli wróciła do macierzy. 


prapolskiej, która pó wiekowej 


Pisząc dziś artykuł o tym, cośmy osiągnęli w okresie 8 lat 
władzy !udowej, przypomniałam sobie tamten dzień. Był rok 
1946, początkowy okres naszej odbudowy. Stały przed nami 
trudne i ciężkie zadania. Przemysł wielki i średni osiągały za- 
ledwie 75 proc. przedwojennej produkcji, wytwarzaliśmy za- 
ledwie około 1/5 przedwojennej produkcji materiałów budowla- 
nych, 6 milionów ha ziemi leżało odłogiem... 


Bi ey którzy mówili: „Bę- 
dzie głód, przecież po pierw- 
szej wojnie światowej też zabrakło 
żywności. Głód to rzecz nieunik- 
niona!“ 

Byli też i inni, wrogowie naszego 
narodu, lub tacy, którzy w nieświa- 
domości powtarzali: 

— Odbudowa Polsk! to sprawa 
dziesiątek lat. Bez pomocy obcego 
kapitału nie damy rady.. ` 

Jakże radują się dziś serca wszy- 
stkich Polaków, kiedy możemy po 
wiedzieć i jednym, i drugim: „Nie- 
prawda! Zwyciężyliśmy głód i ob; 
liśmy się zupełnie bez „pomocy“ 
Ameryki! 

Spójrzmy na nasz kraj jak dłu- 


gi 1 szeroki... Na początku 1947 ro> 
ku, w związku ze zbliżającymi się 
wyborami, pierwszymi wyborami w 
Polsce Ludowej, ogłoszony został 
program wyborczy Bloku Stron- 
nictw Demokratycznych i Związ- 
ków Zawodowych. Głosił on m. in. 
„Ustrój demokracji ludowej uchroni 
Polskę przed klęską kryzysu i bez- 
robocia. Polska Ludowa nie będzie 
krajem emigracji, tułaczki za chle- 
bem, będzie krajem reemigracji, po- 
wrofu tułaczy do Ojczyzn; 
Dziś każdy z nas widzi, że nie 
były to słowa rzucone na wiatr. 
Oslągnęliśmy znacznie więcej, niż 
zapowiadał ` program wyborczy. 
Zlikwidowaliśmy > bezrobocie (tego- 


Gdy papierki przesłaniają życie 


Niepotrzebne w 


Opieka nad młodymi kadrami 
nie może kończyć się na słowach 


Z ust dyrektorów różnych za- 
kładów przemysłowych czę- 
sto słyszymy takie uwagi: 

— Fachowców nam brak, techni- 
ków, inżynierów, bardzo by nam się 
przydali dobrzy technicy i inżynie- 
rowie... w 

— Dajcie nam dobrych inżynie- 
rów, a usuniemy wiele trudności z 
wykonaniem planów — tak właśnie 
mówią raz po raz kierownicy fabryk. 

Droga inżyniera czy technika do 
fabryki wiedzie przez tzw. komisje 
przydziału pracy, wydające skiero- 
wania. Czy są one właściwe? Nie 
zawsze. 

W Centralnym Zarządzie Przemy- 
słu Gumowego czytaliśmy takie pi- 
smo; 

„...nadmieniam, że do zakładów 
przemysłu gumowego w Wolbromiu 
zostałem skierowany omyłkowo, po- 
nieważ ukończyłem technologię pa- 
liw i smarów na Politechnice Gdań- 
skiej“ — pisał inż, Tadeusz Kreto- 
wicz, który po studiach otrzymał w 
kwietniu br. skierowanie do pracy 
w innym zupełnie, niż studiował kie 
runku. R 

Niewłaściwe skierowania dokony- 
wane przez tzw. komisje przydziału 
pracy po studiach — to jedno ze źró- 
deł niepełnego wykorzystywania 
kadr technicznych i inżynierskich, a 
poza tym — źródło zniechęcenia czy 
rozgoryczenia. Komisje nie posiada- 
ją dokładnych danych o potrzebach 
poszczególnych zakładów pracy, u- 
rzędują zbyt „na gorąco" — i wiele 
jest przydziałów niewłaściwych. 

Bo spójrzmy na skierowania, któ- 
re nadeszły ostatnio do Łódzkiej Fa- 
bryki Maszyn Jedwabniczych. Przy- 
szli absolwenci: mechanicy i elek- 
trycy — nie znali zupełnie terenu i 
dlatego może, wchodząc do fabryki, 
oceniali najbliższą swą przyszłość 
niema] jak loterię: 

— Trafi, czy nie trafi? 

Mechanicy trafili dobrze. Taki 
Ryszard Szczepański na przykład 
pracuje jako asystent mistrza frezer- 
skiego 1 już w krótkim czasie zyskał 
sobie markę zdolnego fachowca. Go 
rzej było z grupą elektryków. Tacy 
technicy jak Bogumił Szafarz i Jan 
Klimczewski — po kilkułetniej nau- 
ce w szkole technicznej. muszą się 
uczyć zawodu... od nowa. Jeden z| 
nich skierowany został do komórki 
wynalazczości, drugi do kontroli te- 
chnicznej. I doprawdy nie wiedzą | 
co zrobić z nabytymi wiadomościa- 
mi. Z drugiej strony decyzja Mini- 
sterstwa Przemysłu Ciężkiego, choć 
stanowcza. nie jest uzasadniona ży- 
ciowo. Brzmi ona* 


— Skierowań nie zmienimy! 
3 . a l 


lnny przykład; Inżynier Gabriel 
Aksan, prymus wydziału elektrycz- 
nego Politechniki Łódzkiej, 

Parę miesięcy temu zgodnie z przy 
działem zjawił się w fabryce prze- 
mysłu wełnianego im, Gwardii Lu- 
dowej w Łodzi. 

— Słyszałem — mówił dyrektor za 
kładu — chcieliście najpierw odbyć 
praktykę dyplomową w fabryce. No, 
wiecie, zasadniczo nie mogę się te- 
mu sprzeciwiać, ale wolałbym byście 
od razu przeszli do właściwej robo- 
ty. 


Z praktyki dyplomowej nic nie 
wyszło, dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności zaś dyrekcja nie postarała się 
nawet o zapewnienie uzdolnionemu 
inżynierowi znośnych warunków 
mieszkaniowych. Interweniował 
Centralny Zarząd, skarżył się na sy- 
tuację młody inżynier — daremnie, 
nie było w fabryce ani siły, ani do- 
brej woli, by dobrze zapowiadające- 
go się inżyniera - elektryka zatrzy- 
mać w Łodzi. 


Pamiętasz? 


Rządy burżuazyjno-obszarnicze w Polsce 
przedwrześniowej krwawo tłumiły każdy 
odruch protestu mas robotniczych 1 chłop- 
skich przeciwko polityce nędzy | wyzysku, 
W czasie manifestacji protestacyjnych I 
strajków ogarniających cały kraj, wystę- 
powały przeciwso demonstrantom uzbro- 
jone oddziały granatowej policji specjal- 
nie szkolonej w tym celu według wzo- 
rów hitlerowskich w słynnej szkole poli- 
cyjnej w Golędzinowie. 
Na zdjęciu: gen. Kordlan-Zamorski, szet 
ranatowej policji sprawdzą gotowość bo- 
jowa „chłopców z Golądzinowa" przed 


Jedną "z akcji przeciwko strajkującym 
robotnikom. 
Archiwum Fotograficzne CAF. 


adrówki 


Podobnie obeszła stę machina biu- 
rokratyczna z Witoldem Zychem, ab- 
solwentem Szkoły Inżynierskiej Wa- 
welberga i Rotwanda w Warszawie, 
którego MPL przeszkoliło w waźnej 
specjalności — w tzw. metalizacji 
natryskowej. 

OSD 

Już na tle tych przykładów widać, 
że sprawa kadr technicznych i inży- 
nierskich to również stosunek kie- 
rownictwa zakładów do tych mło- 
dych ludzi, którzy po studiach cze- 
kają na pełne wykorzystanie swych 
możliwości zawodowych i twór- 
czych. 

„Cenimy naszych Inżynierów i 
techników, cenimy naszą twórczą 
Inteligencję, która tyle przyczyni- 
ła się do sukcesów Polski Ludowej. 
Chcemy, aby byli otoczeni szacun- 
kiem i uznaniem. Czekają ich 
wielkie zadania I w tym roku, i w 
latach następnych" — powiedział 
Prezydent Bierut. 

Jasna i zrozumiała wymowa tych 
słów, niestety, nie dotarła jeszcze 
do wielu dyrekcji fabryk | zakładów 
przemysłowych. 
z s.» 

W okresie 6-latki ~ nasz przemysł 
otrzyma ponad 11.000 nowych inży- 
nierów. Pójdą na budowy osiedli, 
do fabryk, kombinatów i gigantów 
przemysłowych, 

Doniosłość tych faktów zmusza 


ido wysnucia pewnych wniosków z 


dotychczasowej praktyki w polityce 
kadr technicznych. Bo samo życie 
domaga się usprawnienia pracy 
wszystkich komisji przydziału i zmia 
ny ustosunkowania dyrekcji i kiero- 
wnictwa zakładów do młodych inży- 
nierów i techników kończących stu- 
dia i stających do pracy zgodnie ze 
skierowaniem. 

Najwyższy czas bowiem zerwać z 
bezdusznością oraz czczymi niekiedy 
deklaracjami o „trosce" i „opiece”! 

F. B. 


STR. 3, 


Program całego narodu 


s sg 
roczny plan widuje wzrost zaš 
trudnienia o tys, osób, produź 
kujemy dwa razy więcej, niż w 0% 
kresie ostatniego roku planu 3-let- 
niego, a wiadomo, że plan ten przy- 
niósł przekroczenie produkcji przede 
wojennej o 77 proc, 

Na Ziemiach Odzyskanych miesz« 
ka już dziś 7 milionów Polaków, 
Pola nadodrzańskie pokryte kiedyś 
chwastami i badylami zakwitły zbo 
żem. Od 1947 roku wartość pro- 
dukcji odbudowanych fabryk tych 
ziem wzrosła przeszło trzy razy, 

Nasz kraj pokrył się siecią no< 
wych dróg komunikacyjnych, wzbo= 
gacił się o tysiące nowych obiek- 
tów przemysłowych, tysiące no= 
wych szkół i uczelni, domów i pa- 
łaców kultury, teatrów i kin, żłob= 
ków 1 przedszkoli, domów wczaso+ 
wych, sanatoriów 1 prewentoriów, 4 

A musimy pamiętać, że wykona+ 
nie tych zadań nie było łatwe. To- 
czyliśmy ciężką walkę z trudno- 
ściami, z zacofaniem i ponurą spy- 
ścizną po kapitalistach, z dywersją 
naszych wrogów zewnętrznych i we- 
wnętrznych, z brakiem wykwalifi= 
kowanych kadr. C3 

Rozwścieczony Imperializm ame- 
rykański wszystkimi siłami starał 
się przeszkod: nam w odbudo« 
wie, wstrzymał zamówione i zapła- 
cone już dostawy. Między innymi 
pozbawił nas dostaw penicyliny w 
śmiertelnej nienawiści do naszego 
narodu. Pokonaliśmy i to. Produku- 
jemy penicylinę własną, tak jak 
produkujemy coraz to nowe ilości 
maszyn, stali, traktorów i innych 
narzędzi potrzebnych nam do  co= 
raz wspanialszej budowy naszego 
kraju. 

W naszej trudnej walce o Polskę 
Ludową od pierwszej chwili, od 
Lenino i Berlina aż po dzień dzi- 
siejszy pomagał nam Związek Ra- 
dziecki, zaopatrując nas w baweł- 
nę i zboże, w maszyny 1 w surow= 
ce, szkoląc naszych inżynierów i fa= 
chowców, wspierając nas swoim 
doświadczeniem 1' pomocą. 

Wypróbowany nasz przyjaciel — 
Związek Radziecki — stol wiernie 


przy nas i dziś, kiedy idziemy do 
nowej walki o szczęśliwą ` 0j- 
czyznę. Jednym rytmem biją dziś 


serca wielkich budowniczych Kanału 
Wołga—Don i Nowej Huty, I my za 
ich przykładem pracujemy dla 
wspólnej sprawy — dla pokoju. I 
my za ich przykładem pracą umac- 
niamy jedyny sprawiedliwy ustrój 
na świecie — władzę ludu. 
Dyrektywy XIX Zjazdu WKP(b) 
(to przecież wspaniała wizja nie tyl- 
ko dla narodów radzieckich, ale 
również i dla nas, Nasz Program 
Wyborczy Frontu Narodowego zro= 
dził się z tych samych myśli i uczuć, 


co i wytyczne wielkiej Partii Leni- 
na—Stalina — z miłości do ludu f 
ojczyzny, z pragnienia szczęścia i 
pokoju dla wszystkich ludzi na 
świecie. 

Z Programu tego wyłania się wi- 
zja Polski — kraju nowoczesnego 
przemysłu, który za 8 lat da wię- 
cej, niż  dziesięciokrotnie wyższą 
produkcję od przedwojennej, prze- 
mysłu wyposażonego w nowoczes- 
ną technikę, opartego o własną ba- 
zę eurowcową. W planie 5-letnim 
podejmiemy budowę wielkich za- 
pór wodnych, elektrowni, kanałów 
żeglownych, zakończymy _ budowę 
nowej, socjalistycznej Warszawy, 
podniesiemy na wyższy poziom rol- 
nietwo, a wszystko — dla lepszego, 
zamożniejszego życia ludzi pracy w 
mieście i na wsi. 

Są i dziś tacy, którzy tak jak 
przed kilku laty wątpili w wyko- 
nanie naszych planów, tak i teraz 
kiwają sceptycznie głowami, Ale 
tych jest już coraz mniej. Ludzie 
umieją patrzeć, widzą więc jak z 
ruin i zniszczeń powstała nowa Pol 
ska, jak ożyła skazana na Śmierć 
przez imperialistów i londyńskich 
zdrajców Warszawa, jak wyrosły: 
mosty na rzekach, nowe fabryki na 
polach, jak zatętnił cały nasz kraj 
pracą i nauką. 

Nasz Front Narodowy, w któ- 
rym idziemy do wyborów, aby jesz- 
i scementować nasz na= 
ród, aby jeszcze bardziej umocnić 
władzę ludową, nasz Program Wy- 
borczy jest gwarancją naszych 
wspaniałych planów. Jest to bo- 
wiem Program nas wszystkich, ca- 
łego narodu. 

I zrealizowany zostanie przez cały 
naród! 


K. W. 


STR. 4 


„EXPRESS ILUSTROWANY" Nr 244 


Czarne na białym 


D mleku i dostawcach 


Ekspozytura łódzka CZPM wykonuje już 
ale są jeszcze poważne 


la odbiorców, mieszkańców miasta, mleko, masło, śmie- 
tana czy sery — to różne produkty, bo różne mają one 
zastosowanie w gospodarstwie domowym. Ale dla Centralnego 
Zarządu Przem. Mleczarskiego wszystko to stanowi jeden pro- 
blem — mleka. A z mlekiem sytuacja wcale nie wygląda naj- 


sza 


swe dzienne plany 


zaległości 


że bowiem być sytuacji tego ro- 
dzaju, że gdy robotnik wykonu 
je wszelkie zobowiązania wobec 
wsi, wobec chłopa, dostarczając 
mu maszyn i narzędzi rolniczych, 
odzieży, opału, itd, wieś będzie 


lepiej. 


— Zaległości w dostawach mleka wynoszą w woj. łódzkim 


ogółem około 39 milionów litrów — mówi pełnomocnik mini- 
stra Przem. Mięsnego i Mleczarskiego, ob. Dłużniewski. 


f — Przecisż dostawy mleka na 
podstawie dekretu rządowego są 
od maja tego roku obowiązkowe. 
Dlaczego więc powstały tak duże 
zaległości i co się robi, żeby je ścią 
gnąć od opornych dostawców? 

Dyrektor CZPM, Paklepa, wycią 
ga z teczki plik notatek, zestawień, 
raportów, 

— Akcja dostaw mleka, jak 1 
wszystkie inne, odbywa się na 
wsi w zaostrzającej się walce 
klasowej. Gdy średniacy i mało- 
rolni wywiązują się na ogół ze 
swych obowiązków, kułacy od 
pierwszej chwiii zajęli postawę 
zdecydowanie wrogą. Nie dość, że 
sami wstrzymują się z dostawa- 
mi, sprzedając całe mleko na ryn 
ku po cenach spekulacyjnych, 
mle zachowaniem swym demora- 
lizują Innych, a często nawet 
nakłaniają chłopów do niedostar 
czania mleka do zlewni... 

Ot, charakterystyczny przykład. 

r Kułak „Ignacy Lutosławski z gmi- 
ny Czarnocin nie tylko, że nie do- 
starczył dotąd ani jednego litra, ale 
jeszcze skupuje mleko u innych i 
wozi je codziennie do miasta. Ani 
jednego litra nie dostawili do tej 
pory dwaj kułacy z gromady Jano 
wice w powiecie łaskim — Stefan 
Włodarczyk i Ignacy Zabłocki, cho 
ciaż powinni dostawić każdy po ty 
siąc litrów. A Artur Faflik, kułak 
z Nowych Młynów pod Łuskiem, go 
spodarujący na 27 ha, do tej pory 
dostawił zaledwe 47 litrów na po- 
nad 2 tysiące, które powinien, a kie 
dy Rada Narodowa zawezwała go 
w celu złożenia wyjaśnień, zigno- 
rował wezwanie i w ogóle się nie 
stawił, 

Są i inne fakty, Około 40 gospo- 
darzy z gromady Rusiec w gm. Dą 
browa Rusiecka wymiguje się od 
dostaw. Wśród opornych jest i kie 
rownik poczty, są pracownicy PKP. 
Zły przykład dają i niektórzy sołty 
ei. Franciszek Bożek z gromady Ma 
szkowice gm. Chociszew, pow. Łę- 
czyca i Franciszek Granosik z gm. 
Dalików tegoż powiatu powinni do 
stawić po *ysiąc litrów każdy, a nie 
dostawili ani jednego litra. A taki 
Leon Słaby, sołtys z kolonii Zło- 
czew II w pow. sieradzkim, mają- 
cy zaledwie 4,2 ha ziemi, wykonał 
dostawy mleka już w 100 procen- 
tach i obecnie dostawia mleko po 
nadplanowo. 

Nie brak przykładów takiego 
obywatelskiego stanowiska. To- 
masz Leśnik, gospodarz na 5 ha 
z gromady Gronów, gm. Maja- 
czewicze, pow. Sieradz, już 3 


Nowe sklepy 
spożywcze 
i wielobranżowe 
w woj. łódzkim 


Z każdym miesiącem powiększa 
się sieć placówek  uspołecznionego 
handlu detalicznego w miastach i 
wsiach woj. łódzkiego. Nowe sklepy 
spożywcze w liczbie 49 założone zo 
stały ostatnio w miasteczkach i o- 
siedlach pow. piotrkowskiego, kut- 
nowskiego, skierniewickiego i łę- 
czyckiego. Chłopi pracujący woj. 
łódzkiego otrzymali ok. 200 sklepów 
gminnych spółdzielni, 118 wzorco- 
wych sklepów branżowych MHD 
uruchomionych zostanie już w 
najbliższym czasie w osiedlach ro- 
botniczych. 

Prowadzone są również prace 
przy zakładaniu na terenie wsi 100 
sklepów wielobranżowych z końfek 
cją, wyrobami dzłewiarskimi. obu 
wiem i galanterią żelazną. 


sierpnia wywiązał się w 100 proc. 

m obowiązku wobec państwa, Go 

starczył jeszcze dodatkowo 450 

litrów mleka, a obecnie codzien- 
nie dostawia po 10—15 litró' 

— W połowie września br. rozpo- 
częliśmy szeroką akcję uświadamia 
jącą wśród chłopów — mówi dalej 
dyr. Paklepa. — Do akcji tej poza 
aparatem Centralnego Zarządu Prze 
mysłu Mleczarskiego wciągnęliśmy 
140 osób z aparatu  administracyj- 
no - produkcyjnego, wciągnęliśmy 
nasz najlepszy aktyw społeczny. Do 
tej pory odbyto już kilkadziesiąt ty 
sięcy rozmów z dostawcami... 

O wynikach tych rozmów mówi 
pełnomocnik Dłużniewski. 

— Wyniki są niewątpliwe. Do 
dnia 10 października do akcji do 
staw włączyło się na terenie wo 
jewództwa łódzkiego około 25 ty 
sięcy chłopów, którzy dotąd mle 
ka nie dostarczali. Dzięki temu 
ekspozytura łódzka CZPM wcho 
dzi już w dzienne plany dostaw 
d jeżeli jeszcze usunie się do- 
tychczasowe błędy — wyniki po 
winny być coraz lepsze... 

Błędy, o których mówił obszernie 
pełnomocnik ministra, z grubsza da 
łyby się sprowadzić do niedostate- 
cznej współpracy między trzema 
pionami: ekspożyturą CZPM, Cen- 
tralnym Urzędem Skupu i Kontrak 
tacji oraz GRN-ami. Gminne rady 
narodowe nie dość ostro stawiały 
sprawę wobec opornych dostawców, 
nie wyciągały w porę wniosków í 
konsekwencji, Centralny Urząd Sku 
pu i Kontraktacji nie przywiązy- 
wał m. in. wagi do karania opor- 
nych dostawców, a CZPM — niedo 
statecznie naciskał na GRN-y, aby 
szybko ujawniały nazwiska opor- 
nych i podawały je dò publicznej 
wiadomości. 

Nie ulega wątpliwości, że 
wszystkie te niedociągnięcia mu- 
szą być jak najszybciej usunięte, 
a zaległości wypełnione. Nie mo 


Zamiast felietonu 


To już nie 


wykonywała je tylko częściowo. 
Sojusz robotniczo - chłopski jest | 
sojuszem opartym na korzyściach 
płynących dla obu stron, toteż 
obie strony muszą ten sojusz u- 
macniać m. in. pełnym wykony 
waniem swych zobowiązań! 

A. O. 


„CWIARTRA” 


Za wami pójdą inni 


Jest taka gromada... 


ozłowski wyszedł przed dom. 

Wolnym krokiem poszedł w 
stronę drogi, zobaczyć co się dzie- 
Był już przed furtką, 
spojrzawszy na płot, przysta- 


— A to co?!,. — krzyknął — i 
zaczął czytać. 

Na płocie, okólającym zabudowa- 
nia Kozłowskiego, widniał napis: 


Zamiast w poczekalni 
sę 
-wkinie dworcowym 
kędziemy czekali 
USF 
na pociągi 
na stacji Łódź-Kaliska 

Od dawna już stacja Łódź—Kali 
ska zapowiadała otwarcie kina w lo- 
kalu obecnej restauracji dworcowej. 
Wiele jednak pociągów przewinęło 
się przez ten dworzec, wielu pasaże- 
rów odjechało i przyjechało do Ło- 
dzi, a kina... nie było. 

Obecnie DOKP Łódź Informuje 
nas, że najpóźniej 1 listopada kino 
zostanie uruchomione. 

DOKP Łódź uruchomiła ponadto w 
swym okręgu dotychczas 9 świetlic 
dworcowych. Jeszcze w bieżącym ro 
ku otworzy się dwie następne świet- 
lice. 


W przyszłym roku projektuje się 
zradiofonizowanie wszystkich stacji 


Czy znacie zabawę w martw się. Nasz refe- 


węzłowych w okręgu łódzkim. (w) 


zahawać!.. 


desłał go na ul. Pró- 


chnika 41. 


„ciepło i zimno”? Po- 
lega ona na odszuka- 
niu ukrytego fantu. 
Fant zostaje schowany 
i wszyscy go szukają. 
Gdy zbliżamy się do 
miejsca, w którym się 


znajduje, wtajemnicze 
ni wołają „ciepło, go- 
rąco" itd. 


Otóż w taką właśnie 
zabawę zabawił się mi 
mo woli ob. Eugeniusz 
Sitarek. Rolę „wtaje- 
mniczonych" odegrały 
Łódzkie Ośrodki Zdro 
wia, fantu zaś... świa 
dectwo zdrowia dla pię 
cioletniej córeczki ob. 
Sitarka, która miała 
iść do przedszkola. 

Zaczęło się zupełnie 
niewinnie. Któregoś 
dnia ob. Sitarek wbiegł 
z radością do mieszka- 
nia: 

— Hura! — zawołał 
w stronę żony. — Bę- 
dziesz mogła pójść do 
pracy. _ Telefonowali 
właśnie do mnie w tej 
sprawie z Łódzkiej 
Dmuchalni Szkła. 


— No dobrze, a co bę 


dzie z małą? 


— Załatwione. Nie 


rat socjalny rozwiązał 
sprawę tak jak należy. 
Za dwa dni nasza có- 
reczka pójdzie do przed 
szkola. Widzisz, jak 
wspaniale pracuje nasz 
referat w ZPP im. Jur 
czaka? 

Mała Sitarkówna nie 
posiadała się z radości. 
Przedszkole, a więc gô 
ra zabawek, nowe ko- 
leżanki, nowe radości 
— oto co nęciło dziew- 
czynkę. 

— Mamo... — pyta- 
ła — kiedy wreszcie 
zaprowadzisz mnie do 
tego przedszkola? 

— Pojutrze — odpo- 
wiadała matka. — Jak 
tylko tatuś załatwi dla 
ciebie świadectwo le- 
karsi którego żąda- 
ją w przedszkolu. 

Niestety, drobna ta 
sprawa okazała się nie 
taka prosta, Ob. Sita- 
rek bawił się w „ciepło 
i zimno" przez trzy dni: 
15 września wraz z có- 
reczką, udał się do Po 
radni Ogólnej nr 37, 
skąd został skierowany 
na ulicę Próchnika 11, 
gdzie z kolei portier 0- 


— Tam ordynuje spe- 
cjalny lekarz szkolny, 
który pana załatwi — 
poinformował portier. 

Ale na ul. Próchnika 
41 nie załatwił sprawy. 
W Ośrodku Zdrowia 
mieszczącym się pod 
tym adresem oznajmio 
no: 

— To przecież nie u 
nas, Świadectwa wyda 
je lekarz szkolny. U 
nas taki nie przyjmuje. 

Gdy nazajutrz po po 
wtórnym zwolnieniu 
się z pracy rozpoczął 
ob. Sitarek swoją wę- 
drówkę z ul. Próchni- 
ka 11 na ul. Próchnika 
41 i odwrotnie, zabawa 
w „ciepło i zimno“ wy- 
czerpała go do tego 
stopnia, że bez żadnego 
już świadectwa zapro- 
wadził córeczkę wprost 
do przedszkola. 

Podając powyższe do 
wiadomości, nie wątpi- 
my, iż biurokratami z 


wymienionych ośrod- 
ków zajmie się Wy- 
d: Zdrowia przy 


Prezydium Rady Naro- 
dowej. 
(Stan) 


„Ty jeden w gromadzie nie wyko- 
nujesz planu dostaw“, 

Pojął od razu o co chodzi. Ocią= 
gał się dotychczas z dostawą zboża. 
Zalegał kilka kwintali, chociaż go- 
spodaruje na 12 hektarach. A tym- 
czasem cała gromada wywiązała 
się już ze swych obowiązków przed 
terminem. 

Na zebraniu gromadzkim pote- 
piono Kozłowskiego za jego stosu- 
nek do dostaw. 

— Opóźniają dostawy tylko ku- 
łacy, wrogowie Pojski Ludowej — 
mówili chłopi z Sąsieczna, — My w 
gromadzie musimy wszyscy wywią- 
zać się ze swych obowiązków jak 
najszybciej. Musimy robotnikom, od 
których otrzymujemy artykuły 
przemysłowe, dostarczyć żywności. 

Stanowcza była postawa chłopów 
gromady Sąsieczno wobec Kozłow- 
skiego. Nie pozwolili na to, aby w 
ich wsi zalegał ktoś w dostawach. 

Z myślą o szybkim wywiązaniu 
się ze swych obowiązków opuszcza- 
lizebranie. 

Stanowisko gromady nie pozosta- 
ło -bez wpływu na Kozłowskiego. 
Nazajutrz odwiózł zaległe zboże do 


punktu skupu, 
D 
$ sty: gromady Sąsieczno Ro- 
maniewicz wyjął z szuflady 
stołu niewielką kartę papieru i czy- 
tał: 


ł: 
Duk Kazimierz.. Wrona Stani- 
sław.. Pytel... Czupliński... 

Padło jeszcze kilka nazwisk. 

— A więc wszyscy? 

— No tak... — powledział z du- 
mą. Po chwili dodał: 

— Pierwsi dostawili spółdzielcy. 
Swoją gospodarką zawsze dają do- 
bry przykład gromadzie. Za nimi 
w dostawach poszli inni. 

Plan dostaw zboża gromada zre- 
alizowała w 141,2 proc. i to poważ- 
ji terminem, bo do 17 
września. 

Sąsieczno przoduje w całej gro- 
madzie nie tylko w zbożu. I w do- 
stawach żywca oraz wpłacie podat- 
ku gruntowego również jest na 


pierwszym miejscu. 
... . 
T dnia padał deszcz. Prze- 
wodniczący spółdzielni pro- 
dukcyjnej Janusik spojrzał, w gó- 
rę. Od północy szły chmury. 

— Nie przejaśni się, szkoda czasu 
— powiedział do żony. Szarpnięte 
lejcami konie żwawo ruszyły ku 
bramie. Ujechał ledwie kawałek 
drogi, kiedy przechodzący chłop za- 
wołał: 

— Dokąd to, Janusik? 

— A, na pole. Po ziemniaki. 

— To i ja zaraz pojadę. Macie ra- 
cję, szkoda czasu. Dobry przykład 
dajecie gromadzie... 

Deszcz nie przestawał dalej pa- 
dać, stawał się jakby mocniejszy. 
Ale mało kto w gromadzie Sąsiecz- 
no zwracał na to uwagę. Wykopki 
przecież ważniejsze i nie można z 
nimi zwlekać. Zwłaszcza, że zima 
zbliża się milowymi krokami. Z do- 
stawą ziemniaków chcą być pierw- 


si, tak jak ze zbożem. 
©. ab 

W z2 drogi, nad. którą. rozło 

¿Żyły się zabudowania, idą 

słupy. Codziennie po umieszczonych 

na nich drutach płynie głos z mi- 


krofonu. Niedługo tą drogą popły- 
nie elektryczność. 3 
Ludzie w Sąsiecznie po pra 
słuchają radia, czytają gazety, Cała 
młodzież w gromadzie uczy się, 


\ 


zdobywa kwalifikacje I wykształce= 
nie. Dzieci chłopskie, skazane przed 
wojną na poniewierkę i poniżenie, 
mają teraz możność pracy w prze- 
myśle. 

O taką wieś walczył chłop polski 
z uciskiem  obszarniczo-kułackim. 
Taką wieś stworzyć mogła mu je- 
dynie władza ludowa. 

W tych dniach w Sąsiecznie tru- 
dno kogoś zastać w domu. Przy= 
godnego przybysza witają najczę+ 
ściej zamknięte drzwi, Wszyscy bom 
wiem są w polu. 

— Musimy się śpieszyć — mówią 
chłopi. — Bierzemy przecież udział 
w czynie przedwyborczym 1 chce- 
my przodować w powiecie. 

Czyn ich — to szybkie i sprawne 
przeprowadzenie prac polnych, 


przedterminowe wywiązanie się z 
obowiązków wobec państwa. 

To bowiem jest miarą obywatel- 
skiej i patriotycznej pay ks 


Jeszcze dwie 
spółdzielnie produkcyjne 
zradiofonizowane 
w ramach 

prac społecznych 


Ktoś powiedział, że mieszkańcom 
spółdzielni produkcyjnych Głupice, 
w pow. piotrkowskim i Gołębiewek 
w pow. kutnowskim „otwarto 0- 
statnio okno na świat", To prawda. 
Z chwilą zainstalowania głośników 
radiowych zmieniło się tam życi 

Trzeba przy okazji dodać, iż ra=- 
diofonizacja ta dokonana została w 
ramach prac społecznych. I tak po- 
nad 4 km linii oraz instalacja we- 
wnętrzna w domach spółdzielni Go 
łębiewek jest dziełem uczniów tele- 
technikum. Drugą spółdzielnię zra- 
diofonizowano z funduszów Społecz 
nego Komitetu Radiofonizacjj Kra- 
ju przy wydatnej pomocy mi 
wej ludności. 


SIA 


M ...po stwierdzeniu słuszności za- 
rniiów dotyczących sprzedaży w barzo 
mlecznym zwarzonego mleka — kierowni 
kowi baru udzielono ostrego upomnienia 
z ostrzeżeniem, przy tym potczono go, że 
zwarzone mieko trzeba wymieniać w MZ 
MI na dobre, 


MM ...wydano polecenie zakazujące 
magazynowania kości na zbiornicy odpad 
ków użytkowych przy ul. Rzgowskiej nr 
108-110. Przystąpiono równocześnie do 
poszukiwania innego pomieszczenia na 
zbiornice, aby nie były one w kolizji Z 
przepisami sanitarno-porządkowy mi. 

PS ...oddział drogowy zapowiada rore 
poczęcie robót przy pasażu łączącym ul. 
Traugutta 1 Moniuszki. 

... Wydział Handlu poleca wywie- 
sié na widocznym miejscu w sklepach 1 
składach, przyjmujących złom metali nie- 
żelaznych napisy, informujące o miejs- 
cach skupu, Za terminowe wykonanie 
odpowiedzialni są dyrektorzy poszczegól- 
nych placówek, 

BA ...w celu zaspokojenia potrzeb 
pracujących, dojeżdżających do Łodzi — 
Okr. Przeds. Detalu i Barów Miecznych 
postanowiło uruchomić filię baru mlecze 
nego ma stacji tramwajów dojazdowych 
przy ul. Północnej. Również mieszkańcy 


Widzewa otrzymają bar mleczny przy ul. 
Armii Czerwonej 9. 
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Z sesji DRN Łódź-Śródmieście 


Skargi bywają różne 


Co jest powodem opóźnień w załatwianiu zażaleń? 


słatnia sesja 
Łódź-Śródmieście 


Prezydium Dzielnicowej 
poświęcona była głównie sprawie skarg i 


Rady Narodowej 


zażaleń. Przeprowadzono krytyczną i samokrytyczną analizę wykony- 
wania przez DRN obowiązku szybkiego i gruntownego likwidowania 
bolączek, które napływają do referatu skarg i zażaleń, Zdarzają się 
bowiem wypadki, że obowiązek ten nie jest wykonywany jak należy, 
że obywatele składający skargi muszą zbyt długo czekać na ich załat- 


wienie. 


` W okresie od 1 lipca do końca 
września br. do DRN Łódź-Śród- 
mieście wpłynęły 822 skargi i zaża- 
lenia. Z tego aż 221 spraw zostało 
załatwionych z opóźnieniami lub 
jeszcze ciągle czeka na załatwienie. 
Nie zawsze oczywiście winależy po 
stronie DRN-u. Większość spraw 
bowiem dotyczy trudności mie- 
szkaniowych, które, jak wiadomo, 
są największą bolączką Łodzi i nie 
dają się czasem rozwiązać w szyb- 
kim terminie. Spuścizna gospodar- 
ki kapitalistycznej właśnie w dzie- 
dzinie mieszkaniowej jest tak 
ogromna, że trzeba jeszcze kilka 
lat, nim się ją zlikwiduje zupełnie. 

Tym bardziej jednak ważne 
jest, aby wszystkie czynniki łącznie 
z DRN dbały o szybkie i dokładne 
wykonywanie a domów. 
Tu oddział budownictwa DRN 
Łódź-Śródmieście ma „na sumie- 


Przypominamy! 

Przed wyjazdem 

z Łodzi 
odbierzcie 

zaświadczenie 

o prawie głosowania 


Zaświadczenia o prawie głosowa 
nia dla osób wyjeżdżających z Ło- 
dzi wydaje Biuro Zespołu Wybor- 
czego, ul. Piotrkowska 104, parter, 
pokój 4-6. 

Zaświadczenia wydawane są w 
dni powszednie w godzinach od 9 
do 15 1 od 16 do 20, a w niedzielę 
w godzinach od 9 do 13. Zaświad- 
czenia dla osób, które nie mogą 
zgłosić się osobiście, mogą być po 
brane w Biurze Zespołu Wyborcze 
go przez członków rodzin, względ 
nie przesłane wyborcy pocztą, na pi 
semne żądanie, poświadczone przez 
zakład pracy czy właściwe dla 


chwilowego miejsca pobytu wybor 
cy Prezydium Rady Narodowej, 


Złe zasady 
zaprowadziły 
Zasadę 
do więzienia 


Irena Zasada była do niedawna 
kierownikiem punktu skupu mieka 
we wsi Małczewo, w pow. brzeziń- 
skim. Pewnego dnia zawiadomiono 
Komendę MO, że Zasadę napadł ja- 
kiś nieznany osobnik i skradł jej po- 
nad 13 tysięcy złotych. Szybka inter- 
wencja milicji nie odniosła żadnego 
skutku. Złodziej wraz z pieniędzmi 
ulotnił się jak kamfora, 

Jak wykazało śledztwo, złodzieja 
nie można było schwytać, dlatego 
że... istniał on tylko w opowiada- 
niach Zasady, oszustki, która w ten 
sposób chciała sobie przywłaszczyć 
kilkanaście tysięcy złotych, 

W czasie śledztwa Irena Zasadał 
przyznała się do Kradzieży pienię- 
dzy, wskazując miejsce, gdzie je u- 
kryła. Złodziejkę mienia społeczne: 
go Sąd skazał na 8 lat więzienia o- 
raz pozbawienie praw publicznych, 
obywatelskich i honorowych na 3 la- 
ta. (u) 


stawienia „Gizechi 
cu odbędzie się sztuki 
Gogola „Rewizor”. Wstęp na spotkanie 
i i je za zaproszeniami. 

fi upione na ten dzień ma 
przedstawienia „Grzecha* należy prze- 
stempiować w kasie, aby móc je wyko- 
rzystać w innym terminie, 


niu" kilka skarg obywateli nie za- 
łatwionych do końca. Przykładem 
może być skarga Janiny Goł za- 
mieszkałej w domu, którego mie- 
szkania począwszy od 3 piętra a 
skończywszy na parterze zalewa 
już od 2 lat woda cieknąca z zep- 
sutego rezerwuaru. Oddział budo- 
wnictwa wydał wprawdzie zarzą- 
dzenie, że właściciel domu Jan Go- 
szewski ma natychmiast wyremon- 
tować zbiornik i zniszczone miesz- 
kanie, Ale ponieważ Goszewski nie 
chce się do zarządzenia zastosować, 
oddział budownictwa bezradnie 
opuścił ręce i sprawy dalej nie za- 
łatwia. Do spraw dobrze załatwio- 
nych należy natomiast skarga mie- 
szkańców domu przy ul. Obr. Sta- 
lingradu 38, gdzie interwencja DRN 
przyspieszyła termin rozpoczęcia 
remontu. 

Prócz skarg słusznych, potrzeb- 
nych, do referatu skarg i zażaleń 
wpływają również listy świadczące 
6 braku wyrobienia społecznego 
wśród niektórych obywateli lub 
czasem — będące zwykłą złośliwo- 
śtią. Na przykład Józef Pakulski 
zamieszkały przy ul. Jaracza 23 już 
trzykrotnie składał skargę na swego 
sąsiada Sylberta, mieszkającego o 
piętro wyżej, że hałasuje i zakłóca 
innym spokój. Kontrola DRN 
stwierdziła, że zarzuty te nie odpo- 
wiadają prawdzie. 

Oczywiście tego rodzaju skargi 
1 zażalenia utrudniają pracę DRN 
i powodują czasem, że pracownicy 
poszczególnych referatów i inspek- 
torzy niepotrzebnie tracą czas, któ- 
ry mogliby zużyć na załatwienie 

istotnych bolączek. (b) 


Miesiąca  Pogłębienia 


Z okazji 
Polsko-Radzieckiej 


Przyjaźni 


Łodzi organizuje konkurs pieśni, re 
cyłacji i tańca, w którym udział 
weżmie młodzież szkół podstawo- 
wych, średnich i wyższych. 

Nagrody są imponujące: pierwsza 
to komplet instrumentów — 6 man 
dolin i 4 gitary, dalsze — akordeon, 
komplet werbli, fanfary itp. Prócz 
tego najlepszy zespół otrzyma pro 
porczyk przechodni, który będzie co 
roku przekazywany zwycięskim zes 
polom. 

Eliminacje szkolne rozpoczną się 
już 7 listopada, w okresie od 10 do 
25 listopada będą się odbywały elf 
minacje dzielnicowe i wreszcie od 
27 listopada do 5 grudnia — elimi- 
nacje ogólnołódzkie. 

Przy ocenie pod uwagę będzie 
brana przede wszystkim masowość 
występów oraz tematyka, 

Dużą pomocą przy wyborze reper 
tuaru może służyć czasopismo „Przy 
jażń“, Pragnąc ułatwić młodzieży 
zadanie Zarząd Grodzki TPP-R or- 
ganizuje w poniedziałek 13 bm, o 
godz. 18 w lokalu przy ul. Piotrkow 
skiej 272-b pokazową wieczornicę 


WICEK: — Panie Banney, przy- 
slal mnie Bartley i kazał powie- 
dzieć, że się rozmyślił.. Niech pan 
się specjalnie nie nadweręża... 

BANNEY: — Co mu znowu strze 


lito do głowy? Przecież miałem wy, |łem, że tak będzie lepiej, gdy ja wy| WICER: 
grać! © 


Za- | wistów szkolnych Kół 
rząd Okręgu Grodzkiego TPP-R w | ZSRR. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


STR. 5, 


Zastanowiliście się już nad tym? 


ludzkich 


Jak gdyby nic się nie 


O miłości? — 
przecież o wszystkich ludzkich 


Dzisiaj tak samo jak przed laty 
młode dziewczyny marzą o spotka- 
niu „przeznaczonego“ chłopca, tak 
eamo młodzi ludzie marzą o założe 
niu własnej rodziny. 

A jednak liczby wzięte z suchych 
statystyk urzędów stanu cywilnego 
mówią, że coś się zmieniło, że dzi- 
siejsze życie jest inne od tego z trzy 
dziestych lat okresu międzywojen- 
nego. W tamtych czasach w ciągu 


— Jak daleko jeszcze do wybo- 
rów? 
— Jeszcze 5 procent, 


W Miestącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko- Radzieckiej 


Konkurs pieśni i tańca 


Dla zwycięskich zespołów cenne nagrody 


świetlicową, na którą zaprasza akty 
Przyjaciół 
o) 


uĄSs! 
N WTELNICY 
PISZĄ 


Czy to słuszne? 


Mamy w Zgierzu jedno kino. Bi- 
lety ulgowe sq sprzedawane jedynie 
w dni powszednie i to tylko na je- 
den seans, na godzinę 18. 

W łódzkich kinach nie ma takie- 
go ograniczenia, w Zgierzu zaś, choć 
by nawet kino świeciło pustkami, 
nikt biletu ulgowego na godzinę 20 
nie otrzyma. Czy koniecznie trzeba 
płacić za bilety po normalnej cenie, 
gdy ma się prawo do zniżki? 

Zgierzanie czekają na zmianę tych 
nieżyciowych zarządzeń, sądzimy bo 
wiem, że w obecnej sytuacji kino 
nie spełnia należycie swoich zadań 
to dziedzinie szerzenia kultury dla 
mas. K. M. 


WACEK: — Panie Smithson, przy 
słał mnie Bartley i kazał 
dzieć, że się rozmyślił.. Niech pan 
wali, ile wiezie... 

SMITHSON: — Od razu mówi- 


igram! 


Pare słów o sprawach 


i bliskich 


zmieniło. Tak samo wiosną 


kwitną bzy, tak samo złocą się jesienią liście w parkach, tak 
samo — kochają się młodzi ludzie. 
A dlaczegóżby o niej nie pisać! 


Piszemy 
sprawach, a miłość, małżeństwo, 


rodzina — to wśród nich jedno z najważniejszych... 


roku na 1000 mieszkańców Łodzi za 
wierano 7 małżeństw, w roku 1951 
wypadało 12 ślubów na każdych 
1000 mieszkańców. 

I jeszcze dwie liczby: przed wojną 
rocznie przychodziło na świat w 
Łodzi 7 tysięcy dzieci, w 1951 r. licz 
ba ta wynosiła 17 tysięcy. 

W uczuciach ludzkich nic się nie 
zmieniło. Przed wojną ludzie tak sa 
mo chcieli mieć własne rodziny, 
chcięli mieć dzieci, Ale wielu nie 
mogło sobie na to pozwolić: nie mie 
li za co utrzymać żony i dzieci, Bali 
się wydawać na świat dziecko, któ- 
remu nie tylko wychowania, wy- 
kształcenia, lecz nawet  najskrom- 
niejszego pokarmu i ubrania nie mo 
gli zapewnić. 

Oczywiście i wówczas bywały li- 
czne rodzin, nawet w najbiedniej- 
szych, proletariackich środowiskach. 
Ale-udziałem ich wszystkich była 
nędza, 

„Najtrudniejszą sprawą dla matki 
jest podzielić nagotowane kartofle 
pośród niesfornej dziatwy. Każdy 
przy podziale czuje się pokrzywdzo 
ny i prawa dochodzi pięścią. To by 
ła poważna nieraz bitwa. I o co? — 
o zgniłą odrobinę kartofli. 

W ogóle w tej nędzy jeden dru- 
giemu ciąży jak kamień u szyi. Sam 
widok najbliższych ludzi w takim nę 
dzarzu budzi głuchą nienawiść" 
tak pisał w pamiętniku swoim oj- 
ciec rodziny — tkacz łódzki, w 1935 
roku. Tkacz? Był tkaczem, gdy się 
ożenił, gdy przyszły na świat dzieci, 
ale kiedy pisał te słowa, był już bez 
robotnym. 

W tych warunkach rzecz jasna nie 
każdy miał odwagę założyć rodzinę. 

A dzieci? W okresie przedwrześnio 
wym na 100 niemowląt, 18 umiera- 
ło. Teraz liczba ta zmniejszyła sięo 
połowę. Zawdzięczać to trzeba coraz 
bardziej rozwijającej cię sieci sta- 
cji opieki nad matką i dzieckiem, 
zwiększającej się ilości łóżek 
w szpitalach  ginekologiczno-położ- 
niczych, ogólnemu podniesieniu się 
stopy życiowej rodziny robotniczej. 
To prawda, że i teraz jeszcze nie 
mamy luksusu, że brak niekiedy w 
dostatecznej ilości masła czy mięsa, 
że nie możemy sobie poz'solić na pro 
dukcję wiekszej ilości czekolady czy 
sprowadzanie południowych owo- 
ców, ale głodnych ludzi u nas nie 
ma. A to przecież odbija się na zdro 
wiu przyszłej matki, na zdrowiu 
dziecka. 

Dzisiaj, w warunkach, kiedy każ 
dy obywatel zyskał prawo do pracy, 
kiedy zlikwidowane zostało bezrobo 
cie i nędza, młodzi ludzie zakładają 
rodziny, spokojni o przyszłość swoją 
1 dzieci. Mają pewność, że na no- 
wej drodze życia znajdą wszech- 
stronną pomoc i opiekę państwa. 

„Małżeństwo 1 rodzina znajdu 

Ja gię pod opieką | ochroną Pol 

skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Rodziny o licznym  potomstwie 


państwo otacza szczególną tros- 


BARTLEY: — No, ruszajcie! A 


powie- |pamiętacie o moich poleceniach? 


BOKSERZY: — Pamiętamy! 
PUBLICZNOŚĆ: — Brawo! 

wo, Smithson! 

= Udało się! 


Bra- 


Ekonomika i małżeństwo 


ką“ — zapewnia art. 67 Kon- 
stytucji, a życie samo to potwier 
dza, 

Dodatki rodzinne do uposażeń. wy 
prawki dla niemowląt, żłobki, przed 
szkola, urlopy macierzyńskie, nowe 
mieszkania przeznaczone przede 
wszystkim dla rodzin z wieloma 
dziećmi, wczasy rodzinne dla prżo- 
downików pracy — oto wyraz tros- 
ki państwa o rodzinę. A pomoc ta 
I opieka będą się stale zwiększać. 

+. GRÓB 


Jak palić 
mieszanką 
koksowo-węglową 
dowiedzą się palacze 


na wtorkowej naradzie 


Zgodnie z zarządzeniem PKPG 
zarówno osoby prywatne jak i in- 
stytucje posiadające centralne ogrze 
wanie będą otrzymywały do opala 
nia zamiast koksu mieszankę kok- 
sowo - węglową. W związku z tym 
Okręgowe Przedsiębiorstwo Handlu 
Opałem w Łodzi przy współudzisle 
NOT organizuje w dniu 14 bm, 0 
godz. 10 w lokalu kiną „Wisla“ 
przy ul. Przejazd zebranie paiaczy, 
na którym zostaną oni poinstruowa 
ni o sposobie palenia mieszanką. 

Wszystkie instytucje i komitety 
domowe powinny delegować na na- 
radę swoich palaczy. Chodzi  bo- 
wiem o to, by każdy z nich nauczył 
się tak palić, żeby przy najmniej 
szym zużyciu opału otrzymać jak 
największą ilość ciepła, A to leży w 
interesie wszystkich. w) 


Duży wybór 

© bielizny 

© konfekcji 

© obuwia 
znajdziemy 

na targach MHD 


„Jak już donosiliśmy, MHD orga= 
nizuje jesienno - zimowe targi łódz 
kie. Rozpoczną się one już w nad- 
chodzący poniedziałek 13 bm. i będą 
trwać do 31 bm. 

W tym czasie hale targowe przy 
ul. Ogrodowej 4 i na PI. Niepodiegło 
ści będą zaopatrzone w pełne asor 
tymenty wszystkich towarów, a 
przede wszystkim w konfekcję, bie 
liznę i obuwie zimowe. 

Obecnie dowiadujemy się, że w 
dniu 14 bm. otwarty zostanie rów- 
nież trzeci punkt targów — przy 
ul. Piotrkowskiej 15. 

Sprzedaż we wszystkich stoiskach 
będzie się odbywała w godzinach od 
8 do 18 bez przerwy, y) 


Chcesz zostać 
sprzedawcą? 
Zgłoś się na kurs PSS 


PSS Łódź-Południe organizuje kurs dla 
sprzedawców sklepowych. Przyjmuje się 
kandydatów, którzy ukończyli 21 rok ży- 
cia oraz posiadają co najmniej ukończo- 
ną szkołę podstawową. 

W czasie trwania nauki kursanci otrzy- 
mają wynagrodzenie, 

Podania o przyjęcie na kurs należy skła 
dać w PŚS Łódź-Poludnie, Piotrkowska 


180, do dnia 20 bm. Nauka rozpocznie się 
z listopada br. ý 


BARTLEY: — Co ten idiota wy 
prawia?! Nokaut w pierwszej run= 


dzie! Całą moją gotówkę diabli wzię 
un 


WICEK: — Panie, nie drzyj się 


pan, bo. nie słychać jak go sędzia 


wylicza! (D. c. n) 


STR 6 


KALLO Z== 


POLSKIE RADIO 


NEA 12 PAZDZIERNIKA 


misja meczu Polska — Cze- 
tuchowi- 


1410 T: 
chostowacja, 15.18 Dla dzieci = 
wą pa widsbund. 16.00 n 
— pogadanka. 
wiat w ciągu tygodnia”, 
17.15 Konce! Felieton Wiecha. 18. 
Słuchowisko. 19.30 Melodie taneczne. 
Koncert Chopinowski. 20.50 „Na fali hu- 
moru i satyry". 21.30 Z cyklu: „Laureaci 
nagród państwowych na rok 1852 w dzia- 
le muzyki”. 22.00 Wiadomości sportowe 
całej Polski. „Wieczorna serenada 
23.10 Muzyka symfoniczna. 


lokalny. 17. 


Nocne dyżury aptek 


aRasielsze! nocy dyżurują następujące 


= |Po €etniewie = Tork, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


= Hokeiści szykują się do sezonu 


Atak młodzieży kruszy pozycje starych „repów” w kadrze 


A dwa tygodnie ruszą ma- 

„i szyny na „Torkacie”. jedyne 

(ciągle, niestety) w Polsce sztuczne 

lodowisko w Katowicach otworzy 

po raz czwarty swe bramy dla zawo 

dników tafli lodowej, a więc hokei- 
stów i łyżwiarzy. 


ppieki; Obr. Stalingradu 1, Pabianicka Hokejowa kadra powróciła nie- 
farutowicza 42, Stalina 50, Wróblew {dawno z pierwszego obozu, który 

skiego 54, Kopernika 28, Piot m, s 

Plac Kościelny DI AL A ee | miał charakier kondycyjno-kontrol- 


Dyżur potożniczo-ginekologiezny: 
cata dobe dyżuruje szpital im. M. Cu 
Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodowskiej 15 


TEATRY 


Muzyczny 
13.15. premiera 
Arlekin — „Dzielny gród" — 1 


KINA 


BAJKA — Alarm — 17, 19. 
— program składany — 154 

BALTYK — Express 
Spokojny — 16.%0. 18.30, 20.30. Seans 
bezpł. — program składany — 15.30 


Seans: bezpł. 


dziś jn. 


— „Słomkowy kapelusz" — i dowej 


Moskwa — Ocean | nia, 


. Poprosiliśmy kierownika obozu, 


Najmłodsi piłkarze 


podejmują zobowiązania 

Dla uczczenia odbywającego się 
XIX Zjazdu WKP(b) i wyborów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
trampkarze  świetlicowego 
klubu przy MHD Łódź-Północ zo- 
bowiązali się: 

zainstalować gazetki ścienne na 
boisku  przyświetlicowym, ilustrują- 
ce akcję wyborczą Frontu Narodo- 
wego oraz inne aktualne zagadnie- 
wziąć jak najliczniejszy udział 
w marszach jesiennych, zakończyć 


GDYNIA — Program naukowo-óświatowy | zdobywanie odznaki BSPO, wresz- 


— 17, 18, 19. Dzieci z jednego podwór- 
ka — 0 — Program dla najmłod- 
szych — 16. Seans bezpł, — program 
skład. — 15 


MŁODA GWARDIA — Zawieją — 16, 18 
2. Seans bezpł, — program skład. — 15 

MUZA — Mury Malapagi — 18, 20, Seans 
bezpłatny — program skład, — 17 

POLONIA — Cywilna stadioni 


15, 17, 
Seans bezpł. —. program skład. 


1 
PRZEDWIOŚNIE — Ditta — 18, Pkn 
bezpłatny — program skład. — 


REKORD — Dzielny Gajczy — 18, 20. 
Seans bezp. — program skład. — 17 
ROMA — Małżeństwo aktoriei — 

ns bezpł — program skład 


A — Wilcze doty — 17, 19.30. Seans 
ł. — program skład. — 16. 
Mładość Chopina — tb. 


j. Seans 


y — program składany — 1710 
STYLOWY — Pod niebem Sycylii — 18. 
20 Seans bezplatny — program skła- 


dany — 16 
BWIT — Kopciuszek — 16. 18, 20 Seans 
bezplatny — program skład, — 15 


cie zebrać 150 kg makulatury, a 
kwotę uzyskaną za nią przekazać na 
SFBS. 


Dochód z rozegranych zawodów 


piłkarskich z PSS-Zachód w sumie 
913 zł wpłacono na SFBS. 


Nie będzie wiecej 


obozów kadrowych 


A,» Tylko zrzeszenia 


szkolą sportowców 


DZIALE wychowania fizycz- 
nego i sportu w GKKF prze- 
prowadzono reorganizację, 


Zasadniczą innowacją jest przeka- 


TATRY — wesołe zawody = 16, 18, 20. zanie odpowiedzialności za szkolenie 


Seans bezp! — program sk 
WISŁA — Porępiehey — 15 
Seans bezpl — program skład. — 15 
WŁOKNIARZ -Drużyna — 16.15, 10.30, 20.45 


1 
20.15 


Seins bezplatny — program składany | re tak niestawnie 


WOLNOŚĆ — Cywilna stadionie — 16, 18. 


nGŃETA" = Trzeci l eutr ea 1, 
Seane beznt, — niotram skład 


20. 
16 


Pracownicy poszukiwani 


Robotników nie wykwalitikowanych przy 


wszystkich sportowców, łącznie z ka 
drowiczami, zrzeszeniom. Nie będzie 
więc więcej. obozów-kadrowych, któ- 
zdały egzamii 
Nie będzie przesiadywania całymi 


Seans bezpł. — program skład, — 15) miesiącami zawodników i działaczy 


w centrach wyszkoleniowych. ` Za- 
wodnicy szkolić się będą w ramach 


į swoich: zrzeszeń, ktore mogą tworzyć 


krótkotrwałe obozy przed sezonem. 
W sportach zespołowych zawodni: 


budowie huty „Bobrek" zatrudni natych- | cy reprezentacyjni będą się szkolili 


miast Gliwickie Przemysłowe Zjednocze- 
nie Budowlane. Warunki pracy í płacy są 
następujące: 8-godzinny dzień pracy na 


razem ze wszystkimi, a na tydzień 
lub dziesięć dni przed występem bę- 


warunkach akordu, zarobek miestęczny | dą powoływani na krótki obóz ce- 


od 500 zł wzwyż w zależności od wydai- 
ności pracy. Zjednoczenie zapewnia na 
ejscu zakwaterowanie w czysto utrzy 


manych hotelach robotniczych. Obiady. w | dawnej zarzuconej koncepcji, 


stołówkach w cenie od 2,60 do 4 zł. Po roku 
pracy 14 dal. platnago, urlopu wyposzyać 


żniw | wykopków do pracy na roli. Ka? 
dy zatrudniony pracownik ma możliwo: 
ści zdobycja zawodu, co daje możność 
podnoszenia zarobków sięgających nie- 
kiedy do 2.000 zł. Załoś się do referatu 
zatrudnienia Prezydium Powiatowej (Miej 


skiej) Rady Narodowej, gdzie otrzymasz | ska_1 


wyczerpujące informacje oraz bezpiatny 
bilet do miejsca pracy. Wielkie budowle 
planu f-letniega czekają na Ciebie. Stań 
h aby przyśpieszyć ich wyko. 


owego oraz 20 dni bezplatnego w czasie |Ciaż pociągała 


lem zgrania się. 

Jednym słowem, mamy powrót do 
która 
dawała znacznie lepsze wyniki, cho- 
za sobą znacznie 
mniejsze koszty. 


ob J. Zarzyckiego, żeby nam coś 
niecoś opowiedział, jak to było w 
Cetniewie. Z domyślnym uśmie- 
chem odpowiedział: 

— Cóż. pewnie wam chodzi o 
łódzkich Włókniarzy. Dobrze się 
chłopcy spisywali na obozie. O, 
patrzcie — wyciągnął z kieszeni za- 
|pisaną kartkę — oto wyniki współ- 
zawodnictwa członków kadry 
na obozie. Wśród reprezentantów 
siedmiu zrzeszeń sportowych Włó- 
kniarze zajęli czwarte miejsce, ustę 
pując tylko o jeden punkt kolegom 
z Ogniwa. Dwa pierwsze miejsca 
zajęli zawodnicy CWKS i Górnika. 
Kolejność taka sama jak na lodzie. 

Z zawodników Włókniarza — ciąg- 
nie nasz rozmówca — dziewiętna- 
stoletni Staś Olczyk jest w kadrze 
doniero pierwszy sezon, a można go 
zaliczyć do grupy najbardziej uta- 
lentowanych. Wiesław Szymański, 
również nowy kadrowicz, jest bar- | 
dzo zdolny a przy tym wykazuje | 
dużo inicjatywy w pracy społeczno- 
politycznej. Był on jednym z ini- 
cjatorów powołania komórki ZMP 
w hokejowej Kadrze Narodowej. 
Równolegle do zajęć sportowych 
i treningów na świeżym powietrzu 
i w sali gimnastycznej, polegających 
na ćwiczeniu poszczególnych ele- 
mentów gry w hokeja, a nawet 
rozgrywkach trójkowych 
w. bramce) piłką do gry w bandy, 
uczestnicy obozu prowadzili zajęcia 
świetlicowe i prasówki. 

W licznych grach sportowych f 
gimnastycznym torze przeszkód mło 
dzi kadrowicze rywalizowali ze star 
szymi. Prowadzenie przechodziło z 
rąk do rąk, a szalę zwycięstwa na 
korzyść- młodych przeważył ostatni 
wieczór świetlicowy, 

W kadr - 11a zau 
ważyć wyraźny atak młodzieży na 
obsadzone od szeregu lat pozycje. 
Stare „repy“ są już w tej chwili w 
wyraźnej mniejszości Została ich 
mała garstka, bo zaledwie siedmiu. 
Należy oczekiwać. że w nadchodzą- 
cym sezonie i ta siódemka nie utrzy 
ma się w komplecie i młodzież cał- 
kowicie opanuje kadrowe miejsca 

ie uchybiając zasługom starszych 
zawodników, odmłodzenie kadry 
wpłynie niewątpliwie korzystnie na 
rozwój polskiego hokeja, 

A oto skład kadry hokejowej: 

z CWKS — Bromowicz, Chodakow 
ski, Janiczko, Jeżak, Kocząb, Maseł- 
ko, Nowak, Olszowski, Palus, Wię- 
cek 

z Górnika — Pęczek, Herda, Wró 
bel II, Hampel 

z Gwardii — Brzeski J., 
żyński 


Skar- 


3 wykwalifikowanych cholewkarzy za 
trudni od zaraz Spółdzielnia Pracy „Przy 
szłość Robotnicza”, Łódź, ul. Piotrkow 
2660-1 
Mężczyzn 1 kobiety od lat 3 do 50 na 
stanowisko strażników zatrudni natych- 


miast Komenda Straży Miejskiej. Zgo 
szenia osobiste przyjmuje sekcja kadr 
ul. Parkowa 4. 2864-K 


z Ogniwa — Ziętek, Paluch 

Unia — Csorich, Szlendak, Le- 
wacki 

Kolejarz — Brzeski R., Dybowski, 
Rypyść 

Włókniarz — Filipiak, Olczyk. 


(czwarty |”. 


Szymański 


Budowlani — Czech, Trojanowski. 

Trzydzieste, wakujące w kadrze 
miejsce (Gansiniec został skreślony, 
bowiem dostał dwuletnią dyskwali- 
fikację za niesportowe zachowanie 
w czasie meczu piłkarskiego) będzie 
prawdopodobnie obsadzone przez 
zawodnika krynickiej Unii — Kur- 
ka. Taki bowiem wniosek wypłynął 
od Rady Trenerów na najbliższe 


posiedzenie prezydium Sekcji Ho- | 


keja Lodowego. 

Hokeiści nie przespali lata. Upra- 
wiali sporty zastępcze, co wyrażnie 
się odbiło na ich dobrej kondycji, 
jaką wykazali na obozie kontrolnym 
w Cetniewie. Są pełni zapału i 
wiele sobie obiecują po nadchodzą- 
cym sezon'e. 


Wol. 


botę 1 niedzielę, dn. 11 1 iż pa- 
Dr, odbędą się w Łodzi nastę- 
paląca imprezy sportowe: 


SOBOTA 
SZEFMIERKA. Drużynowe mistrzostwa 


Łodzi męskie: floret, szabla, szpada w 0- 
środku ZS Gwardia, vl. Stalina 17, godz. 


KOSZYKÓWKA I SIATKOWKA męska 
1 żeńską. Centralne mistrzostwa ZS Ogni- 
No w sali przy ul. Zakątnej tt, © godz. 


SZACHY. Ćwierćfinały Indywidualnych 
mistrzostw Łodzi. Sala Ogniwo, ul. Za- 
katna £2, godz. 17.30 

NIEDZIELA 

MARSZE JESIENNE, Na ustalonych 
punktach start o godz. 3.30. 

PIŁKA NOŻNA. Włókniarz — Gwardia 
(Kraków) mecz o mistrzostwo I ligi, godz 
144%. Przedmecz Kolejarz — GWES godz. 


KOSZYKÓWKA. Włókniarz — OWKS 
(Lublin) rzecz o mistrzostwo I ligi, salą 
MDK, godz, 1 

SZERMIERKA. Drużynowe mistrzostwa 
szermiercze Łodzi w ośrodku ZS Gwar- 
dia, ul. Stalina 17, godz. 10. 
KOSZYKÓWKA I SIATKOWKA męska 
1 żeńska. Centralne mistrzostwa ZS Og- 
niwo, sala przy ui. Zakątnej 82. 


Górnik (Zabrze) 
wycofał drużynę 
z II ligi bokserskiej 


Ubyt już jeden uczestnik drużynowych 
mistrzostw pięściarskich Ii ligi, a mia 
mowicie Górnik z Zabrza, totoż wyzna- 
czony na niedziele wyjazd drużyny Wiók 
niarza został odwołany. 

"Trudności natury 
finansowej oraz brak 
skompletowanej dru 
żyny zmusił Górni- 
ków z Zabrza do tej 


decyzji. Obecnie 
Włókniarz _ będzie 
msiał „czekać „ma 


stepnero przeci: 
nika Unię (Mała Dąbrówka), aż do £ Il- 
stonpada. 

Dobrze się stało, że Włókniarz był na 
tyle przewidujący, 1Ż na 25 października 
zakontraktował 


spotkanie z gdańską 
bardzo dobrym 


Nr 244 


(Telefonem z Katowic) 

Piąta runda odbyła się pod zna- 
wiem spotkań Plater — Makarczyk, 
Grynfeld — Śliwa i Balcarek 
Pytlakowski. 

Największe zainteresowanie budzi 
ło spotkanie Plater — Makarczyk. 
Tym razem po zaciętej walce par- 
tia zakończyła się remisowo. Partie 
Grynteld — Śliwa i Balcarek — Py 
tlakowski odłożono w równej pozy 


ji. 

Pozostałe spotkania: Woźniak wy 
grał z Szymańskim, Bolesławski z 
Witkowskim, Regedziński z Gawli 
kowskim, Dworzyński z Szapielem, 
Sowiński z Tarnowskim, a Ciejka 
zremisował z Kwileckim. 

Odłożono partie: Litmanowicz — 
Błaszczak, Gadaliński — Szukszta z 
pionem więcej u Gadalińskiego. 

Do niespodzianek tej rundy nale- 
ży przegrana Szapiela z Dworzyń= 
skim i Szymańskiego z Wożnia- 
kiem. 

Po pięciu rundach na czele tur- 
nieju znajduje się Woźniak 4 pkt, 
przed Makarczykiem i Śliwą 3 pkt. 
(jedna odłożona), Szymańskim, Sza 
pielem i Sowińskim po 3 pkt. 


Kto odgadnie? 


Błyskawiczny 
Konkurs Szachowy 


„Expressu llustrowanego” 


W związku z dużym zaintereso- 
waniem, jakim cieszą się w gronie 
szachistów odbywające się w Kato- 
wieach X indywidualne mistrzostwa 
Polski redakcja „Expressu Nustro- 
wanego" ogłasza „Konkurs Błyska- 
wiczny* na odgadnięcie zdobywców 
trzech pierwszych kolejnych miejso 
w tabeli mistrzowskiej. 

Nazwiska wytypowanych przez 
siebie zawodników uczestnicy kon- 
kursu winni wpisać do kuponu kon- 
kursowego i przesłać do dnia 15 bm. 
(obowiązuje data stempla pocztowe- 
go) do działu sportowego „Expressu 
Ilustrowanego", Łódź, ul. Piotrkow- 
ska 102 a. 

Dla zwycięzców konkursu prze- 
znacza się cenne nagrody książkowe. 


Błyskawiczny Konkurs Szachowy 


KUPON 


Nazwisko 1 imię 


Adres, 


Zapaliwszy piątą „zapałkę chłopcy od- 
kryli otwór w ścianie, do której tyłem 
pewnie stał Radziszewski. Jakieś schodki 
prowadziły w dół. Zeszli nimi ostrożnie. 
Stopni było kilkanaście. 

Na samym dole, w korytarzyku na pół 
zawalonym — leżało ciało poszukiwane- 
go. Nieruchome. Spadając, uderzył cie- 
mieniem o kamienne stopnie. 
ten widok zrobiło im się straszno. 
Oniemieli, świecąc zapałką nad ciałem. O- 
ględziny potwierdziły pierwsze wrażenie. 
Zbych ściagnał czapkę z głowy i przeżeg- 
nat się, Wtedy zawrócili i biegiem wypa- 
dli z piwn icy. Marek bełkorał coś z obu- 
rzeniem i zgrozą. Zbych skomlał jak ma- 
ły psiak. Ogarnęła ich złość na Kozłow- 
z0. Czuli się współwinowajć cami śmier- 
ci Radziszewskiego, chać śmierrelnv krok 


uczynił on sam. Słowo „zbrodniarz” lęglo 
się w myślach, odsuwali je od siebie, lecz 
żadne wykręty nie uspokajały sumień, 
Nie umieli znaleźć słów. Lęk paraliżował 
im mowę. Groźba domu poprawczego czy 
wręcz wiezienia stała się przejmująco bli- 
ska. Kozłowski drżał cały, wstrząśnięty 
bardziej niż inni. gdyż nie miał nic na 
swoje usprawiedliwienie. 

Pędzili ciemną ulicą — pośpiesznie i 
nerwowo. Jacek na swej kalekiej nodze 
nie mógł nadążyć — został w tyle. Potem 
Kazek pośliznął się i upadł w błornistą 
maż. Nie zatrzymali się, by mu pomóc 
Szybciej. Byle najdalej od strasznego 
miejsca. Rozdzielili się i rozpierzchli w 
pogmatwane uliczki tej dzielnicy. Zapadli 
w noc, kolacząc się wśród niej ze swym 
uniornym strachem i swa winą. Każdy od 


dzielnie wracał na Ochotę. Tylko Jacek 
jeszcze długo stał przed oświerlonymi fo- 
tosami teatru na Puławskiej. Aż spędził go 
do domu śnieg, który dużymi płatami za- 
czął pokrywać miasto, jego brudne ruiny, 
odbudowane gmachy, ulice... 


„FURA!” 

— ślip! 

— Biję po banku! — Kazek triumfu- 
jącym ruchem zgarniał karty ku sobie. 
Obliczał wygraną. 

"Teraz rozdawał Marek. Wytłuszczone, 
sfarygowane karty ślizgały się po pluszo- 
wym, gryząco zielonym pokryciu tapcza: 
nu. Gdy ostatnie rozpadły się na cztery 
strony — dzwonek zadźwieczał u drzwi 
wejściowych. Odruchowo. choć bez oczy 
wistej potrzeby, każdy chwycił karty w 
dłoń, gotów schować je do kieszeni. Lu- 
tek, przeklinając intruza, wyskoczył do 
przedpokoju.  Usłyszeli. jak otworzył 
drzwi i powitał gościa głośno i szarmanc- 
ko: 

— Uszanowanie pani! Dobry wieczór! 

— Czy ojciec jest w domu? — zapytał 
znajomy głos knh'ecv. Spairzeli po sobie. 
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zdziwieni. Czego oną tu chce? Szurgot w 
przedpokoju ucichł. Oboje przeszli do sto 


lowego. Na sekundę ukazała się w 
drzwiach sypialni głowa Turka: 

— Cholera, baba przyszła, grajcie 
chwilę sami. 


Kuratorka Majewska niełatwo zdecy- 
dowała się na ponowną rozmowę z ro- 
dzicami Lotka. Nie miała miłych wspo- 
mnień z pierwszej u nich wizyty, dwa 
miesiące temu. 

Z całej piątki powierzonej jej opiece— 
najwięcej trudności w wypełnianiu ku- 
ratorskich obowiązków miała z Kozłow- 
skim. Czterej pozostali chłopcy bardziej 
potrzebowali pomocy. Choć sami tego nie 
odczuwali, Maiew-xa łatwo zrozumiała, 
że brakuje im pracy i nauki; jej tedy rze 
cz. bylo — kierując się rozpoznanymi 
upodobaniami — wwnaleźć dla nich za- 
jęcie, może w ten snosóh kładąc nodwa- 
liny pod przyszły: ich zawód. Rodzice 
czy opiekunowie nie czynili żadnych 
wstręrów, rozumiejac, że w ten sposóh u- 
bywa im troski o chłopców. Inaczej Ko- 
złowscy. 
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